
N-r II Czwartek 13 (26 stycznia) 1911 r. Rok VI

Wychodzi codziennie rano oprócz dni pośw iąłecznych 

Adres Redakcyf: Kijów, Kreszczatyk 3&. Tai. 2 4 6 4 .  
Adm. i Druk. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 38. M 1672.

R ękopisów  R edakcya nie zw raca.
R edaktor przyjm uje od 12 —2. Sekretarz od 6- -8 
Adm inistracya otwarta od 10—4 po poi i od 6—8 

wieczorem .
Ogłoszenia przyjm uje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N E  i L I T E R i C K l E .

mieś. j  kwart. półrocz. rocz. 
Pramnerata: W  kraju 1.— 3 .— 6.— 12.—

„ Za granicą 1 50  4.50  9 .— 18.—
Z a  zm ia n ę  a d re s u  30 kop.

OGŁOSZENIA: Z a  w iersz petitowy lub jego m iejsce 
przed tekstem 40  kop. p ierw szy i 20  kop każdy na­
stępny r:i , za tekstem 20 k. p ierw szy i 10  kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40  k. W  rubryce 
„N adesłane" w iersz petitowy lub jego m iejsce 1 rb.

N u m e r p o je d y n c z y  5 k o p .

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya.

S .f p .
T97

pa d łu g ic h  i c ię żk ic h  c ie rp ie n ia c h  z m a r ł  w  K ijo w ie  
d n . i l -g o  s ty c r.n ia  1911 r .

O c;:em stroskana rodzina zawiadam ia krewnych i znajomych i Ipro- 
| si na Mszę żałobną, m ającą się odbyć w  nowym  kościele sw. Mi­

kołaja dziś dnia J3-go stycznia o godz. 10 i pół rano. Eksport?.- I 
I eya zwłok z kościoła na cmentarz katolicki odbędżie się tego *  

dnia o godzinie '3-ej po południu.
O so bn e  ra p ro s z e n ia  ro z s y ła n e  nie będą.

Naboźeństwo żałobne za duszę

,  t  p .

R ó ż y  Efinlszkow ej
223

Najukochańszej matki naszej, zm arłej w  Antoninach gub. wołyń- 
sk i dn. 5 stycznia (23 grudnia) 19 11  r , odbędzie się w  kościele 
O.O. Jezuitów  d. 26 stycznia o godz. 9 i pół, o czem zawiadam iają 
w  ciężkim smutku pozostali córka, zięć i wnukowie JORDANOWIE.

Saiaiu bu '„O G N IW O1S t a ły  T e a tr  Polski
W e czwartek dnia 13  styc;

yilch czworo" 6. Zapolskiej
tragedya ludzi głupich w  3-cli aktach.

R eżyser A . S t.in ie w s k i.
B ilety sprzedaje Księgarnia W . Id z ik o w s k ie g o . K re s z c z a ty k  N& 35 
te le fo n  A*6 8 5 8 . a w dzień przedstawienia K a sa  ..O g n iw a 11 od godz. 
t> w ieczorem  do końca przedstawienia; w  niedziele i św ięta kasa „Ogni­
w a " otwarta od 1 1-ej rano do 2-ej po południu i od godz. 6-ej do końca 
przedstawienia. W stęp do sali teatralnej na przećst. dla wszystkich. 2000?,

Teati* u S o fo w c o w ” . O y re k c y a  
J .  D u w a n  -  T o r c o .

Dziś dnia 13-go stycznia po raz 2-gi

,Jazda na gapę”kom. Ka 
delburga,

P Kolo’
w  1  akc. Tykow skiegu. R eżyserya  N. A ksagarskiego. Początek o g. 8 w. 
Dla prenum. gazety „ k jo w r k ie  W iesti" ceny zniżone. W piątek dnia 14 go 
b. nefis jubileuszow y M. Czużbinowej z powodu 20-to-letniej działalności 
artystycznej w  teatrze Su łow cow a . .T a le n ty  i w ie lb ic ie le ’* O strowskie­
go W  sobotę dnir 15-go po raz 9 lw „H e n ry k  N e w a rs k i" . W  niedzie­
lę dnia 16-go w  południe . .E r o s  i P s y c h e ”  w  6 obrazach Żuław skiego, 
w ieczorem  1) „ C ie m n a  p la m a ” , 2) , , W e sele 1' .  W  poniedziałek dnia 
17 go ogólno przystępne przedstawienie po raz 4-ty „ S z a t a t l"  J . Gordi- 
11 W  próbacłi: „ M is e r e r e "  Juszkiew icza, „ B e z d r c ż o ”  w .  Ryszkow a, 
, , M a ze p a ”  Słow ackiego . B ilety  nabyw ać można.

T e a t r  d r a m a ty c z n y  *
Dziś dnia 13-go 11  „ O k s a n j  Z o z u li  ”  w  3 akt., 2) „ G r z e c h ”  w  3-ch 
akt. Przybyszew skiej. Początek o godzinie 8-ej w ieczorem , W  piątek 
dr a 14'-gó , M ć j m iły  d y a b e łe k ” * W  sobotę dnia 15  50 „ Z u lik ” . 
W  niedzielę dnia 16-7-n w południe po cenach zniżonych „ A n i .  K a re ­
n in a " .  W  czwarte dnia 20 stycznia be ne fis  W . A . B lu m e n ta l-T a . 
m a rin a .

r a i c h i o t f f l  ® y re k o ya  8 . B ry k in a . Dziś dn. 13-go 
I  e a i  m P e j S K I  stycznia 1) „ C a m o - •  " .  Uczestniczą 

pp.: W oroniec, Starostina, Lem ińska, R ybczyńska; pp.. Bnainin. Oreszkie- 
wicz, Gorlenko, Kamionski, Kaczenowski, Tichonovz i in. 2) B a le t Di> 
ire rtia se m en t. Początek o g. 7 i pół wieczorem .Dnia 14-go „ S a d k o ” . 
Dnia 15-go „ S a m s o n  i Da lila ” . i D ia 16  stycznia w  południe „C ze *  
re w ic z l i w i e c z o r e m  „ Z y c ie  za  C e s a rz a ” . Dnia 17-go „ Z ło t y  
k o g u c ik ” . B ilety  nabyw ać można.

kompania d

„ADMIICE”
(w  Bałiie-Creck, Michigan, Pćłaocn. Ameryka)

podaje do wiadomości puhlicznej, że przedstawicielstwo na gubernie:

Kijowską, Wołyńską, Podolską,

L. Zdrojewski i K. Grabowski
Kurską, Czernihcwską i Połtawską

powierzyła firmie

L

O soby i Zarządy Dóbr, zaintere- 

so u an e wprowadzeniem u siebie T f
' tgj

P J raczą się zwracać do 

|  wzm iankowanej firmy

kompania „Jtttamce” .

DrCkerniafcTYLL?6,5;*
Syf., wen., m oczopłc. (spec. kur. strict. 
nicm. p łc .). W szyst. spec. spos. 
kur. Oddziel, łóżka. 1 1 18 1

L e c z n ic a  j, c h iru rg ic z n a
D-ra Mcd. 1. M akowskiego, M.-Włpriz. 
33b tri. 26-92. Dr. M akowski przyhn. 
9 10 i 4—6. Przyj. stał. chor. o ka. -
dej porze. Pł. od 3 rb. na dobę. .3 9 1 1

K o n i e  w ierzchow e i zaprzę

B u h a jk i rasy  siw ej u- 
kraińskiej 

sprzedaje Jan  Drzewiecki, maj. Strzy- 
żaków, st. kol., poczt., telegr. G ra ­
tów gub kijowskiej. 16 155

Obora Szw yców
w  Ferdynandówce sprzed, od r-go 
lutego dwie krow y 6 i 8 lat z c ielę­
tami i buhajka 1 lat. Poczta i tele­
graf: N iem irów Józef Podgórski. 157

31 w o łó w  stepowych od T5 st'-cz. 
sprzed, maj. Niszow ce p. Równe. Pod. 
gub. teł. Ja ry -zó w , st. kol. W endy- 
czanv o 15  w. Adam Lityński. 183

P o c z ą fk o w o -p rz y e jo to w a w c z a  s z k o lą  dla S ^ bg askich

Z O F I I  Ż U K I E W I C Z O W E J
Kijó  w, F u n d u k le jo w s k a  AA 26, teleCon N r 2 2 -6 2 .

Z a p is  d z ie c i codziennie za wyjątkiem  niedziel i św iąt od gedziny 1 2 — 2.

Cyrk J - t i  jftkitinych
(Gmach Cyrku Hippo-Palace). 20172 

Dzis w ielkie nader efektowne przedstawienie w  3 
oddziałach z udziałem europejskich znakomitości.

Ostatni tydzień m ałpy-człow ieka

Moritza2-go i Trupy Japońskie;,
złożonej z 25-eiu osób. Początek o godz. 8 i pół w

S A L A  K U P IE C K A . W  poniedziałek dnia 17-go Stycznia

KONCERT pianisty W .  B A K H A U S A
Fortepian fabr. B e c k e ra  ze składu F. K IJH E . Początek o godz. 8 i pół. 
B ilety w  księgarni W ł. Idzikowskiego. Kreszcz. 35 od g. 10—3 i od 5—8.

l/ l l lh  f i  I ł  N  I W  H 4 • sobotę dnia 15-go stycznia. Na r z e c z
(M U U  „ U U l i l  V V U  • in ty tu o y i p r z y  Kole K obiet Polek od­

b ę d zie  się

poprzedzony przedstawieniem  amatorskie

„Rodzinne Tworki“ i „W obronie honoru*.
Początek o godz. 8-ej wieczorem . B ilety fam ilijne po a jr b ,  pojedyńcze 
po 2 rb. i studenckie po 50 kop., do nabycia u g o Ł o d y ń  wieczoru

189
po 2 rb 1 studenckie po 50 ,— r ., __ ___
i w  księgarni L. Idzikowskiego. Kreszczatyk 29.

Niniejszem podaję do wiadom ości W . P. Rolników , i e  przedstawi-

r  Chyżiiikach, mf Wołynia
, powierzyłem firmie

L. Zdrojewski i K. Grabowski
K ijó w , K r e s z c z a t y k  2 5 . 214

Selekcya nasion, hodowanych w  Chyżnikach, pozostaje stale 
pod kontrolą K ated ry Rolniczej Akadem ii Dublauskiej, wartość 
zaś użytkową nasion spraw dza stacya kontroli nasion D -ra Z . 
Januszew skiego w K ijow ie. ^  Ł O Z l Ó S k i

ICIub yyOcjn iw o 11- ;s.tYanijjm,.!ekcj:l,samoksziû L;K°!!Kobiet Polek w  K ijow ie odbędzie się 
w poniedziałek 17-go b. m.

O d c z y t  fi**-
„0 twórczości Jul. Słowackiego”.

Początek o godzinie 8-ej wieczorem . B ilety w  cenie od 20 kop. do 
1 rb. 50 kop. są do nabycia w  księgarni W ł. Idzikowskiego. 2 15

Skład Fortepianów i Fiar.in 1960

J .  K e r n t o p f  i  S y n
dostawcy kijow skiego 'oddziału Rc-syjskiej Cesarskiej szkołs Muzycznej i 
Konserwatoryum  W arszaw skiego. Kijów, Kreszczatyk JSŁ 33. Telefon  600

f e ,  Biutłinera.Szredera, Berdbfcsa, Rejusza
i in n y c h  f a b r y k .  W y n a j e m  i  r e p e m e y e .

W salach nowego gm achu Biblioteki Miejskiej K ijo w s k ie  T o w a r z y ­
s tw o  A e ro m  .u ty c z n e  oó d n . 9 -g o  no 16-go s ty c z n ia  u rz ą d z a

Z  Wystawę ^teronautyezną Z
Celem  w ystaw y jest w ykazanie w szystkiego co dotąd w  K ijow ie było zro­
bione w  dziedzinie aeronautyki. w ystaw ion e będą: aerostaty, aeroplany, 
motory, m odele, plany, fotografie i fiteratuia. W  ostatnim dniu w ystaw y 
będzie urządzony k o n k u rs  la ta ją c y c h  m o d e li. Osoby m ające zamiar 
w ystaw ić swoje eksponaty uprasza się zw racać do dyżurującego członka 
komitetu w lokalu w ystaw y. W ystaw a otwarta od g. 10 r. do ó-ej wiecz. 
W ejście  40 kop. Dla uczącej się m łodzieży 15  kop. Pp. członkowie K. 
T . A. wchodzą za okazaniem biletu Członkowskiego. 177

O ł y k a
gub. wołyńskiej 

Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego'*
przyj’mu je

p, Dominik Rudkowski.

Kamniec-Podolski
Prenumeratę 1 Ogłoszenia do

„DziennikaKijowsk.*
przyjm ują:

p. Prnsliuwswtf (Skład fotograficzny) 
i Księgarnia Polska 

p. Sanlutycz-taroczMckłago.

f  ł f f e s l y i j r t o w s l i e j .
L io ó w , w styczn iu .

S tatystycy  ludności żydowskiej obliczają 
ją  na 10 — 1 1  milionów, z czego ponad 8 milionów 
przypada na Europę, a z tego 5 przypada ha 
R o sy ę  i K rólestw o Polskie; w Królestw ie zaś 
osiadła więcej niż połowa ogółu ludności ży­
dow skiej w państw ie rosyjskiem .

W  państwie austryackiem  spis ludności z 
r. 1900  w jrkazał 1,224 ,8 9 6  osób, przyznających 
się do w yznania m ojżeszowego, z krajów  ko­
ronnych najw iększy procent żydów ( 1 3 ’ 17) po­
siada Bukow ina, następnie G alieya  (11-0 9 ), A.u- 
strya Dolna (5-07), najniższy zaś K ra in a  (0-03', 
w której żyje ledwo 14 5  izraelitów. Podczas 
badania ruchu ludności żydowskiej w ostatniem 
dziesięcioleciu skonstatowano słabszy przyrost 
ludności żydowskiej w porównaniu z przyro­
stem ogółu ludności w latach 188 0  —  1890 , a 
fakt ten należy tłumaczyć em igracyą z G alicyi 
na Bukow inę i do W iednia, gdzie koncentro­
w ało się częściowo wychoclźtwo żydowskie z 
M oraw  i Czech— a także em ig ra c ja  poza gra 
nicc państwa, głów nie do Stanów  Zjednoczo­
nych i na W ęgry.

“W edług konskrypcyi z r. 19 0 0  w G alicyi mie­
szkało 8 1 1 , 1 1 3  żyd.; przyrost ludności żydowskiej 
w dziesięcioleciu 18 9 0 — 1900 osłabł ogrom nie, 
bo wynosił 5-5 proc., gdy w latach 188 0— 1890 
wynosił 12-0 proc., a w latach 18 6 9  —  1880  
19  3 proc. Obniżanie się zatem przyrostu ży­
wiołu żydow skiego w G alicyi w porównaniu z 
przyrostem  ludności chrześcijańskiej (przeciętnie 
przyrost 1 1  proc.l jest widoczne i— stałe.

Nie zamieszkują żydzi równom iernie całe­
go obszaru kraju. W  r. 19 0 0 — 29 powiatów 
zachodnich, t. j. przynależnych do wyższego są­
du krajow ego w K rakow ie, zam ieszkiwało 19 2 ,3 8 2  
żydów, stanow iąc 7-7 proc. ludności tej części 
kraju, podczas gd y większość, przeszło 3/4 lu­
dności żydowskiej mieszkało we wschodniej czę­
ści kraju, stanow iąc 1 3  proc. ogółu ludności. 
I o ile procent ludności katolickiej w G alicyi 
system atycznie rośnie, o tyle obniża się odse­
tek ludności żydowskiej o 0-3 proc. w G alicyi 
zachodniej, a o 0-7 proc. we wschodniej.

Ja k  rozmieszczenie ludności w całym kra­
ju nie jest równom ierne, tak też nierównom ier­
ne jest rozmieszczenie ludności w poszczegól­
nych powiatach. Przyrost ludności żydowskiej 
w G alicyi w porównaniu do przyrostu ludności 
chrześcijańskiej maleje; w samym K rakow ie ży­
dzi wpraw dzie stanow ią 28 proc. ludności, ale 
trem a powiatów , w którychby żydzi liczyli 
więcej ponad rą proc.; najniższy procent stale

okazują pow iaty: żywiecki (i-6  pr.), m yślenick1 
(2 pr.) i krakow ski (2-5 proc.) W  G alicyi w scho­
dniej żyje trzy razy tyle żydów, co w zacho­
dniej; najw ięcej żydów ' ma powiat z b a ra sli 
t7 “7 Pr -)i a ê są pow iaty, jak  kołom yjski, liczą­
cy 19-7 proc. żydów . N aogół procent ludności 
żydowskiej w 17  powiatach obniża się, nato­
miast podnosi się w 6 powiatach, które leżą 
wzdłuż linii kolejow ej transw ersalnej (Kraków , 
N. Sącz, Ja s ło , Sanok, Satnbor, S try j, S tan i­
sław ów , H usiatyni

W ogóle pow .aty zachodnie przedstaw iają 
mniejszy procent, aniżeli pow. wschodnie; pro­
cent żydów rośnie w tych powiatach, które po­
siadają znaczniejsze miasta, albo liczą więcej 
miasteczek; liczba żydów w powiatach podgór­
skich podnosi się stale, a ubyw a stale w po­
wiatach podolskich i nadwiślańskich.

Stw ierdzono także w krajach innych (w S a ­
ksonii, Prusiech, na W ęgrzech), że iin niższy 
procent stanow ią żydzi wśród ludności danego 
kraju, tem znaczniejszy ich procent zamieszkuje 
miasta. Zupełnie z analogicznem  zjawiskiem  
społecznem spotykam y się w G alicyi: od roku
1C80 coraz mniej żydów we wschodniej G a li­
cyi mieszka w gm inach miejskich, a coraz wię­
cej w wiejskich, a w powiatach zachodnich 
rzecz ma się w prost przeciwnie.

Do jakiej siły żydzi dochodzą w niektó­
rych miasteczkach, dow odzi parę cyfr: w Dą-
browej żydzi stanow ili 70.6 proc. ogółu miesz­
kańców, w Frysztaku 7 3 .1 ,  w Dukli 7 9 .1 , w 
Tarnobrzegu 7 8 .1 , w Bolechow ie 78.4, w K o ­
sowie 82 .7 , w Szczerba 76 .5, w Lubyczy K ró ­
lew skiej 86.7, w Bukowsku 7 5 .5 , w Podwoło- 
czyskach 73 , w K rystynopolu  73. Nie lepiej 
się działo w miastach większych: N ow y Sącz
tniał żydów 30 .2  proc. ogółu ludności miejskiej, 
Rzeszów  4 2 .1 ,  Tarnów  39 .7 , Podgórze 29.9, 
Brody 68.6, Brzeżany 38.4 , Buczacz 57 2, B o ­
rysław  55 .7 , Drohobycz 44.7,, Gródek Jagiellon  
ski 30 .5 , Ja ro sła w  2 5 .1 ,  K ołom yja 48.5, K ra ­
ków 2 8 .1 , Lw ów  27.6, Przem yśl 30 .4 , Sam bor 
28.8, Stan isław ów  46.6, S try j 37 .2 , Tarnopol 
44.2, Złoczów  45.6, Żółkiew  44.7. —  Ogólnie 
jednak biorąc ludność żydowska w miastach 
wschodnio-galicyjskich obniża się stale.

O ile jednak żydzi po miastach spadają li­
czebnie, o tyle liczba ich w zrasta po wsiach. 
W  obrębie gmin wiejskich wedle spisu ludno 
ści mieszkało 13 2 ,4 5 9  dusz. Rozsiedlili się ży­
dzi przedewszystkiem  w wschodnich pou iatach 
podkarpackich. Ubytek żydów objaw ia się po 
wsiach zachodnich: już obecnie znajdują się
gm iny, gdzie żydzi wcale nie mieszkają. Na 
wsi żydzi są przeważnie propinatoram i, mają 
w yszynki, trudnią się handlem, a byw a nieraz 
iż jednostki zajm ują się rolnictwem.

Gorzej dzieje się z obszaram i dworskim i.

W praw dzie „M aterya ły", przedstawione w an­
kiecie żydowskiej, praw ie że om ijają to zagad­
nienie, jednak i one wskazują, że mamy w G a ­
licyi wschodniej przeszło 12 0  obszarów dw or­
skich, w pow. brodzkim, buczackim, husiatyń- 
skim, skałackim, irembowelskim 1 zaleszezyckim, 
gdzie dzierżawa ziemi oddaw ana jest żydom. 
Ziem ia jest najsilniejszą naszą ostoją. Jak ie  
w własności ziemskiej panują stosunki, ilustruje 
najlepiej tabela, która wprawdzie nie jest za­
czerpnięta z „m ater)'ałów “ , ale lepiej niż co 
innego i w yraźniej ujmuje istotę rzeczy.

O BW OD

Brzeżany
C zortków
K ołom yja
K raków
1 ,w ów
N owy-Sącz
Przem yśl
Rzeszów
Sam boi
Sanok
Stanisław ów
Stryj
Tarnopol
T arnów
Złoczów
Żółkiew

U prawnionych do 
głosowania 

z I. kuryi w  r. 1908

ogółem

136
160
•15
273

74
98

'63
92

" 7
‘49
125
90

‘ 51
229
167
148

Żydów

Procent 
żydów 
w ybo r­

ców 
w r. 1908

Razem  | 2187

29
32
21
3 °
16
8

24
23
22
44
24 
n
45
62
51
27

475

Rydzyna.

2 13 2
2C

I9 12  
J 2'33 
21 &2 
8 16  

14'72 
25

l8'CO 
2328  
19 28 
1888 
2980 
2707 
3°'53 
1824

20

O B W Ó D

B yło  żydów w łaści­
cieli w iększych 

posiadłości w  roku

Procent 
ogółu 

w yborców  
w  roku

1861 | Ot>CO
1 

M 889 1908 1889 1 1908

Brzeżany 3 5 ; 20 29 14 9 21-32
C.zortków 2 . 6 1 22 32 137 20
Kołom yja 2 i 4 14 21 10 1 9 1 2
K raków — 1 16 3° 5 6 12'33
Lw ów — t | 7 16 13 21 62
Nowy-.Sącz — 1 i 1 8 08 8 16
Przem yśl 2 1 ! 9 24 6 14 72
Rzeszów 4 7 1 t8 23 16 25
Sam bor 2 1 2 ! 12 22 1 1 7 1880
Sanok 4 3 | 25 44 19 23 28
Stanisław ów 6 6 ! 2.5 24 19 7 1 1928
Stryj — 6 1 l 7 17 n i8'88
Tarnopol 2 8 1 32 45 2r ' 29 80
T  arnów 5 II | 51 62 2 18 1 2 77
Złoczów .3 2 j 28 1 5 i ‘77  30'53
Ż ó łk iew 3 4 i

17 i 27 10 6 j 18-24

Razem | 38 68 3 0 475 | 13 | 20

S ą  to cyfry  złowrogie.

W czoraj podaliśm y za „Słow em  Folskiem " 
wiadomość o treści układu, zaw artego pomiędzy 
rządem pruskim a tir. Wodzickim i Potockim. 
Poniżej podajem y brzmienie dosłowne n ajw aż­
niejszych artjicułów tego układu.

§ 1. „Książę ordynat, księżna Sułkow ska 
i hrabiowie Potocki i W odzicki uznają w  imieniu 
swojem  i sw ych spadkobierców , ze fideikom is ry- 
dzyński w ygasa ze śm iercią księcia ordynata i że 
ca ły  w  Prusiech znajdujący się majątek ordynacyi, 
w rozmiarach w  § 2 bliżej określony, przypada na 
rzecz państwa pruskiego, do wolnego i nieograni­
czonego rozporządzenia t^goż, i w  m yśl tego zrze­
kają się na rzecz państwa pruskiego wszelkich pre- 
teńsyi, przysługujących im do tego m ajątku".

§ 2 zaw iera opis m ajątków, z których 
składa się ord3’nacya, jakoteż orzeczenie, iż nie 
należą do niego archiwum  i biblioteka. W  t3’ in- 
że § państwo pruskie zrzeka się swych praw 
do majątku Sulkow a, v  Królestw ie położonego.

§ 3  brzmi dosłownie jak  następuje:

„Książę ordynat zobowiązuje się, po zatw ier­
dzeniu niniejszej um owy przez w łaściw ych  mini­
strów, wnieść do w ładzy fideikom isowej prośbę o 
zarządzenie uchw ały fam ilijnej (Fam ilie nschluss) 
w edle załączonego wzoru, do powyższej uchwałę 
przystąpić i w ogóle w szelkie kroki czynić, aby u- 
uchwała doszła 00 skutku. Księżna pani, jakoteż 
hrabow ie Potocki i W odzicki zobowiązują się nicze­
go nie podejm ować, coby dojście do skutku uchwa 
ły  fam ilijnej utrudniło, lub udaremniło, lub tejże 
prawną trw ałość kwestyonowało. Powyższe przy­
jęte zobowiązanie pozostaje w  m ocy i w  tym w y ­
padku, gdyby dołączone brzm ienie uchw ały fam i­
lijnej, na żądanie w ładzy fideikom isowej, zmienione 
zostało".

§ 4 układu zaw iera finansow ą treść kom­
promisu. Rząd pruski tedy przedewszystkiem 
oddaje ks. Sułkowskiem u kapitały należące dó 
o idynacyi, w sumie 7 5 7 , 1 5 7  marek na majątek 
alodvalny. Z a ś  hr, W odzickiemu i Potockiemu 
rząd pruski zobowiązuje się w 30  dn.acfc pf> 
przejściu R yd zyn y na państwo, w}-płacić poło­
wę szacunku R yd zyn y. R yd zyn a  wraz z kapi­
tałem inwentarzo-wym (10 1 ,4 0 0  p ij , oceniona 
została na 9 ,8 0 5 ,36 3  mar.

§ 5 aktu notaryalnego powiada, że w ra ­
zie śmierci księcia ordjm ata przed uprawom o­
cnieniem się ukiauu, księżnej przyznane będzie 
p-aw o do oddanych na własność alodyalną ka­
pitałów ordynackich. Dalej: „dopóki państwo
pruskie będzie się znajdowało w spokojnetn po­
siadaniu majątku ordynackiego, atoli prawo 
państw a do tego majątku nie będzie ostatecz­
nie stwierdzone, księżna Sułkow sLa będgig o- 
trzymjwyała procent od przyznanych księciu A n ­
toniemu na wdasność alodyalną kapitałów a tak 
samo hr. W odzicki i Potocki procent od prz\’

znanej im kom prom isowo polowj' w artości or 
dynacyi.

D alsze paragrafy  zaw ierają zwykłe zobo­
wiązanie, że strony zeznają wszelkie akty, po­
trzebne dla w ykonania powyższej umowy (§ 6), 
dalej zobowiązanie spłacenia wszelkich długów 
ks. A ntoniego (na co pozostanie kaucę-a w wv 
sokości 500,000 m., płatna dopiero w rok po 
śmierci księcia) i inne formalne przepisy co do 
kosztów i t. p. umowy.

Zdaniem „S ło w a “ w arszaw skiego spraw a 
cała sprowadza się do zagadnienia:

„Czy bvly  jakiekolw iek widoki, że Rydzyna 
może bvć przyznaną czy to legitym ującym  się suk­
cesorom  ordjTiacyi, czy też spadkobiercom  alodyal- 
nego majątku ks. Sulkow skiego, w  razie zniesienia 
charakteru ordynacyi?

„Czy będoby lepiej, aby rząd pruski pozostał 
w łaścicielem  niepodzielnej ordynacyi z obowiązkiem  
obracania dochodów z niej na rzecz uczącej się 
młodzieży polskiej, czy też lepiej, że połow ę w a r­
tość. ordynacyi w drodze kom prom isu otrzym ali 
sukeesorowie polscy?

„Odpowiedź na drugie pytanie my na razie 
jej nie dajem y—zależy od stopnia zaufania do rzami 
pruskiego co do spełnienia w arunków aktu erekcy j­
nego o: dynacyi

„Są ludzie, u których ten stopień zaufania je n  
minimalny, pomimo rzekomej praworządności w P ru ­
sach, nie przeszkadzającej np. temu. że z w ielkiego 
zapisu Garczyńskiego na rzecz podupadłej szlachty 
polskiej w  Poznaniu, polacy tylko w  bardzo d r o ­
bnej części korzystają i że adm inistracya zakładu 
jest wyłącznie niemiecka. Musimy zaznaczyć, że są 
i tacy, którzy wobec twierdzenia, że gdyby ordy- 
nacya rydzyńska jako ordynacjra była przypadła 
rządowi pruskiemu, nie m ogłaby być rozkolonizo- 
waną, utrzymują, że nic nie przeszkadzałoby odda­
niu jej częściami w  dzierżawę długoletnią k o l o n i ­
stom niemieckim, że zresztą dużo może rząd, który 
potrafił w izbach przeprowadzić ustawę o w y w ła ­
szczenie.

„Pozostaje jeszcze jeden argument, że Mo- 
sunki polityczne mogą się kiedwi zmienić. O mim 
trudno przesądzać".

„S ło w o " nie przyjmuje pod uw agę tej ro ­
li, w jakiej wj^stąpili hrabiowie W odzicki i Po­
tocki, układu, jak i zaw arli z ordynatem  w sp ra­
wie dziedzictwa po nim. W edle ustaw [.rus­
kich, wolno jest zaw ierać umowy o dziedzicze­
nie z dowolnemi osobami (wedle ustaw austryac- 
kich umowy takie dozwolone są tylko między 
małżonkami). Otóż jeszcze 30 listopada 19 0 5  
zaw arli hrabiowe W odzicki i Potocki z księciem 
ordynatem umowę, na podstawie której zostali 
ustanowieni dziedzicami ks. Antoniego Su łkow ­
skiego. ja k o  więc „kontraktow i" dziedzice od­
stąpili powyżej publikow aną ugodą swe rzeko­
me praw a do ordynacyi państwu pruskiemu i 
to już nie jako następcy kontisyi edukacyjnej, 
lecz jako pryw atnej osobie na nieograniczoną 
i wolną w łasność, do której to w łasności rząd 
pruski nigd3rbv nie miał praw a na podstawie 
ustaw ord ynacyjtych .
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' „Celem zatem upozorowania legalności gra­
bieży—pisze „Słow o Polskie*—celem unicestwienia 
woli testatora, który przeznaczył maiatek na cele 
oświaty polskiej, rżąd pruski potrzebował owej 
„ugody" i dobrze za nią zapłacił. Podobny układ 
musj być napiętnowany jako frvn arka“ .

f  Ksiądz poseł Jażdżewski.
K oło Polskie w pruskiej izbie poselskiej 

' utraciło swegoj-prezesa, społeczeństwo poznań­
skie jednego ze sw ych najw ybitniejszych przed­
stawicieli na arenie parlam entarnej w Berlinie. 
Zm arł polityk m iary więcej niż przeciętnej, 
nadzwyczaj n ie zrę cz n y  parlam entarzysta, obro­
tny dyplom ata, mówca znakom ity, chociaż tro­
chę rozwlekły i zbyt uroczysty, patryota go rą­
cy, któremu jednak ciasnota poglądów, brak 
zrozum ienia potrzeb rozw ijającego się w duchu 
demokratycznym społeczeństwa i rutyna, naby­
ta w minionym okresie politycznym, nie po 
zw alały na działalność, któraby zjednała mu 
uznanie jednom yślne w narodzie.

K s. Ludw ik Jażdżew ski w ystąpił na arenę 
życia politycznego w czasie, i  kiedy inne zupeł­
nie w Prusiech panow ały stosunki, gd y obrona 
interesów  narodowych polskLh spoczyw ała je ­
szcze wyłącznie w rękach szlachty i duchowień­
stw a, gdy podstawą akcyi politycznej polskiej 
było pow oływ anie się na traktat wiedeński, 
a  stosunki parlam entarne pozw alały na upra­
w ianie g ry  ayplom atycznej i próbę zdobyw ania 
tą drogą przez układy ze stronnictwam i i rzą­
dem ulg dla społeczeństwa. Zapatryw aniom  
politycznym  i rutynie zdobytej w tjm  okresie, 
a zwłaszcza w czasie „w alki kulturalnej1*, w któ­
rej w groni:- posłów polskich bardzo w ybitną od­
gryw ał rolę, k s .J  Jażdżew ski pozostał w ierny do 
końca sw ego życia K on serw atysta  Z przekona­
nia, był przeciwnikiem ew olucyi dem okratycznej, 
która doprowadziła do tego, że lud sam wziął 
w sw e ręce-obronę sw ych interesów i dom aga 
się uwzględnienia swoich żąaari W akcyi ogól­
ne narodow ej, a nie chce już iść ślepo za 
wskazów kam i uznawanych niegdyś pi zywódców. 
Zw olennik dyplortiacyi w polityce parlam entar­
nej, łudził się tem, że przez zajęcie oapowie- 
dniego stanow iska wobec rządu i okazyw ania 
skłonności do popierania go w ra7.ie potrzeby 
można dziś jeszcze kosztem ustępstw idealnych 
odw ieść go od stosow ania bezwzględnego sy 
stemu gerinanizacyjnego.

Stojąc na gruncie traktatów wiedeńskich, 
za teren akcyi politycznej polskiej uważał je d y ­
nie daw ne prow ineye Rzeczypospolitej, przez 
P ru sy  zagarnięte, i z tej przyczyny zajął stano­
w isko obojętne wobec budzącego się ruchu n a­
rodow ego na G órnym  Śląsku, a pod wpływem  
sym patyi dla centrum katolickiego, z którem 
łączyły go bardzo blizkie zw iązki_zjczasów  
„w alk i kulturalnej", posunął się raz jn aw et do 
pogardliw ego w yrażenia się o ruchu górno­
ś l ą s k i ,  którego znaczenia osądzić nie po­
trafił.

T ak  się stało, że jeden z najzdolniejszych 
polityków  i parlam entarzystów  w zaborze pru­
skim, z wyjątkiem  krótkiego okresu w yraźnie 
opozycyjnego, za czasów przew agi politycznej 
K o ściek k iego  i Stablew sŁ iego, w ystępow ał w 
Berlinie zawsze jako gorliw y zwolennik porozu­
mienia się z rządem pruskim, i w tyni€ kierun­
ku, ku wielkiemu niezadowoleniu społeczeństwa, 
zużywał sw e wielkie zdolności i w yzyskiw ał 
sw o je  niemałe w pływ y. W  tym też kierunku 
pracow ał ks. Jażdżew ski, kiedy polsH e K oło 
sejm owe, po usunięciu się steranego wiekiem ( 
i pracą posła Szutnana, w braku innych kan­
dydatów , gotow ych do objęcia urzędu prezesa, 
w jego  ręce złożyło przewodnictwo. Je g o  za­
biegam i i zręcznem w yzyskiw aniem  braku je ­
dności w K ole tłómaczą się głów cie'?zeszłoro­
czne próby naw iązania prży pośrednictwie cen­
trowców stosunków z rządem pruskim pod ha­
słami „pozytyw nej pracy parlam entarnej", za­
znaczone ku wielkiemu wzburzenia szerokich i 
kół ludności milczącem zezwoleniem na ogran i­
czenie praw  duchowieństwa polsłtego, głoso­
waniem za listą cyw ilną królew ską i t. d. W> 
osobie ks. Jażdżew skiego schodzi z Widowni 
ostatni w ybitny w K ole sejm owem przedstaw i­
ciel tego gron a potężnych m ówców, którzy re-; 
prezentowali społeczeństwo poznańskie w g o rą ­
cych i niebezpiecznych czasach „w ałki kultu­
ra ln e j", i pamięć zasług,1! położonych pr-eż nie-i 
go na tem polu, łagodzi znacznie żal, k tó ry  
m usiała w yw o łać w szerokich kolach ludu jego-

m ałoszczęśliwa, chociaż niezawodnie z najle­
pszych p łynąca pobudek działalność parlam en­
tarna w  latach ostatnich.

Przenlsslem e Stolicy apostolskie].
Tygodniow e pismo francui.kie „La  nouvelle 

Europę" umieszcza w  ostatnim num erze artykuł, 
rzekomo inspirow any przez m iarodajne koła w aty 
kańskie, w  którym zawiadam ia łatw ow iernych czy­
telników ni mniej ni w ięcej, jak  tylko o zam itrzo 
nem przeniesieniu Sto licy aposiolskiej z Rzym u do 
innego miasta. W edług przypuszczeń „dobrze po­
inform owanego" pism a przeniesienie to ma być 
dziełem niedalekiej przyszłości. Rów nież nie jest 
nawet tajnem redakcyi „L a  nouvelle Europę", do 
kąd to papież kieruje sw e kroki po opuszczeniu 
W atykanu; na przyszłą rezydencyę wyznacza już 
jedno z miast austryackich, gdzie papież może li­
czyć na pełne czci i serdeczności przyjęcie. Pism o 
ńie zapomina również o ztioracn  watykańskich: nad 
całością ich tr.a nadal czuwać konsoreyum, pod o 
słoną posłów  i am basadorów  m ocarstw  i państw 
europejskich

-i. b ił , rum

W sprawie serwitutów.
Projekt praw a o serwitutach, m ający wejść 

w najbliższej przyszłości przed f o r u m  Dum y, 
wniósł wielkie ożyw ienie do sfer ziemiańskich. 
O dbyły się już narad y nad nim w  m iejscowych 
T -w ach  rolniczych, a niedawne dyskusye nad 
projektem p raw a o serw itutach przyczyniły się 
niemało do w yjaśn ien ia nietylko wartości rze­
czonego projektu, ale ujaw niły całą trudność 
rozw ikłania tego gordyjskiego węzła, jakim  jest 
spraw a serw itutów  wogóle. G d yby  ktokolwiek 
chciał rzeczoną Sprawę rozw ażać ze stanow iska 
praw nego, to projekt korni syi robiłby w pierw ­
szym rzędzie w rażenie opracow ania, nie m ają­
cego nić W spólhego z jakąkolw iek podstawą 
prawną T a  sprzeczność u jaw nia się przede- 
wszystltierii w  aamym terminie „serw itu t", za 
stosow anym  do tych stosunków prawno-ekono- 
miczftych, które, ja k  np. wspólne w ypasy, tłoki 
i t. d., n it  są wcale serwitutam i w ścisłtm  zna­
czeniu tego wyrazu. W iadom o bowiem, że 
wspólne tłok', praw o w jrpasu i t. b. n igdy nie 
nosiły  charakteru praw a do rzeczy cudzej, alć 
były  chwiiowem  ustaleniem stosunków wzajem ­
nych do Czasu, aż nastąpi rozgraniczenie grun­
tów obyw atelskich i włościańskich. Stosunek 
ów nie stw arzał w cale żadnego praw a ani dla 
jednej, ani dla drugiej strony i nosił charakter 
dw ustronny, tyykluczająry dla uczestników moż 
ność żądania jakiegokolw iek w ynagrodzenia za 
niekorzystenie i nieużytkuwanie takow ego. Stąd 
pochodzi zasadnicza niekonsekw eneya w usta­
naw iania norm y w ynagrodzenia jednej ze stron, 
względnie włościan, za ustępstwa nieistniejące­
go p raw a T o  też o jurydycznej podstawie
projektu kom isyi w ścisłem znaczeniu tego w y­
razu m owy być nie może. Należy go jednak
uważać za próbę rozw iązania kw estyi nit na 
zasadzie jurydycznej, ale na podstawie stanu 
taktycznego, który w sposób jednostronny i 
zgóry  powzięty ma być zmieniony.

Stosunki ekonomiczne, objęte projektem
p raw a kom isyi nazwą stosunków serw itutowych 
i ' wym ienione w poszczególnych rubrykach, nie 
dadzą się zgrupow ać w jak ąś system atyczną ca­
łość. Pochodzi to przede wszystkie m stąd, że 
w założeniu sweni nosiły one od początku cha­
rakter tym czasow ości, wykluczającej możność 
system atycznego układania poszczególnych w y ­
padków w typow e gru py. D la tej przyczyny 
najw ażniejszy czynnik w projekcie p raw a —  u- 
stanow ienie norm w ykupow ych jest zarazem 
najsłabszą stroną całego projektu. Niewiadom o 
bowiem, jaki punkt w yjścia przyjęli projekto­
daw cy dla oszacow ania w artości rzekom ego pra-. 
w a i czem się kierow ali, określa jąc w ysokość
wykupu. Jeden  i ten sam „serw itu t", oceniany 
ze stanow iska p raw a  z d. 4 kw ietnia 18 6 3  r., 
czy też ze stanow iska istniejącego stosunku fak­
tycznego, może dać pośród tto całkiem odm ien­
nych wniosków i zupełnie n iejednakow ego osza­
cow ania.

Ż c  zaś projekt praw a nie został oparty 
tylko  na jednej z wyżej wym ienionych zasad, 
ałe posługuje się jedną lub drugą, stosow nie do 
„w idzim isię" projektodaw cy, to stąd pochodzi 
ta  ch&otyczność i niejasność projektu, która tak 
Się rzuca w oczy nawet pizy powierzchownem 
obznajmieniu się z takowym .; - . - r. r • .1 ;>• ' . ■ . . v- .-. .. a t

Cóż dopiero mówić o ustanawianiu ogól­
nych norm w ykupow ych dla w artości, niedają- 
cych się sDrowadzić do jednego m ianownika. 
Jeże li dla przykładu będziemy rozważali np. 
wspólne tłoki, to się wnet okaże, że wartość 
tego rzekomego serwitutu jest tak różna dla 
każdej m iejscowości, a nawet d l i  każdego m a­
jątku, jest żależna od okoliczności, tak się usu 
w ających z pod kontroli autorów wszelkich pro 
jektów , że niepodobieństwem byłoby bez obrazy 
sprau i ‘dliw ości w skazyw ać jakiekolw iek normy 
wykupowe. Przeciwnie, dia każdego odrębnego 
wypadku w ypadałoby ustanaw iać w ysokość \vy- 
nagrodzenia jedynie tylko na zasadzie uwzględ­
nienia wszystkich tych m iejscowych warunków, 
które jedne tylko o każdym poszczególnym  fak­
cie rozstrzygać mogą. To samo dałoby się 
również powiedzieć : o innych q u a s i  serw itu­
tach, a w pierwszym  rzędzie o tak zwanym  ser­
witucie leśnym.

G dy jednak w obecnem położeniu sp ra­
w y trudno jest mÓY.ic o stworzeniu nowego 
projektu p ra w i, dla przeciw staw ienia go  istnie­
jącemu, to póżądąnem jest zawcz&sr zdać so ­
bie spraw ę z m ającej s ię  w y tw o rz y ć  sytuącyi, 
a najpierw określić granice tych ofiar, do któ­
rych właściciele • ziemscy m ogliby się posunąć 
w celu uzdrowienia. Obecnych nienorm alnych, 
stosunków. .Pow yższa kw estya  jest o tyle wa 
żna, o ile skom plikowana. Nie da się bowiem 
zaprzeczyć, ie  takie okoliczności, jak  zadłużę-, 
nie majątku, podział rodzinny, konieczność zmia­
ny systemu gospodarstw a i t. d., stw arza.ą w 
połączoniu z koniecznością zlikw idow ania sto­
sunków serw itutowych warunki tak odmienne 
dla każdego majątku, że w ysokość ofiary, do­
stępna dia jednęgo w łaściciela, stataby się dla 
drugiego przyczyną zupełnej ruiny m ateryalnej. 
W łaściw ie taka hkwidaoya serw itutów jednako­
wo leży w interesie jak  włościan, tak i w łaści­
cieli ziemskich. Projekt praw a jednakże tylko 
dla tych ostatnich wskazuje obowiązek pono­
szenia kosztów tej operaoyi.

W ypadałoby jednak mniemać, że wobec 
tego zniesienie serw itutów  nietylko uporządku­
je stan gospodarstw  większych, ale i w łościa­
nom przedewszystldeni da możność przejścia 
do syscemu futorow egu, czyli do wszechstron­
nego rozwoju sw ych gospodarstw , a także w o­
bec tegOj że właściciele ziemscy w rów nej 
mierze przyczyniają się sw ą ofiarą ao o- 
gółnego dobrobytu całego kraju, pow inny 
interesy większyph w łaścicieli ziemskich wię 
cej być uwzględnianej niż, to miało miej 
sce dotychczas. Należałoby tedy jakiś czas 
kw estyę serw itutową, a względnie projekt 
praw a, poddać najściślejszej analizie w jak 
największem  gronie osób zainteresowanych. 
Poniew aż z gory  jest wyklueżona możność ja ­
kichkolwiek strat ekonomicznych dla włościan, 
a cały ciężar ofiar m i Spocząć na barkach 
tylko właścicieli ziemskichj dla tych więc osta­
tnich konieczność wym iany zdań i W yjaśnienia 
sytuacyi ma najdonioślejsze znaczenie. Prak 
tyczne urzeczywistnienie powyższego zadania 
spada jako najbliższy i najw ażniejszy obow ią­
zek na T -w a  rolnicze naszych 3  gubertiii, któ­
re, o ile wiemy, w tym kieruhku oddaw na już 
pracują.

Uw ażam y też za wskazane, aby jaknaj- 
szerszy ogół ziemian, tak .b ard zc w  uregulow a­
niu spraw y serwitutów zainteresow anych, przy­
czynił się do a k c ji pow yższej, już to zapisując 
się do m iejscowych T.-W rolniczych i w ich sze­
regach giośno protestując przeciw wszelkim 
anomaliom projektu kom isyi, już to podnosząc 
spraw ę i w ypow iadając sw e zdanie na zja-, 
zdach i zebi aniach ziemiain, tak licznych w 
czasie zbliżających się kontraktów7, lub też su­
miennie biorąc udział we wszystkich ankietach 
i odpow iadając na kw estyonaryusze w tej 
sprawie, Koniecznem  jest, aby, zanim projekt 
ukaże się przed f o r u m  izb prawodaw czych, 
rozległa się głośna, oparta na m ateryale fak­
tycznym  i rależycie uzasadniona k rytyka  j “ go, 
w ykazująca, że zamierzone przez projekt ure­
gulow anie stosunków serw itutowych może się 
prztdewszystkiem  zakończyć ruiną wielu w łaści­
cieli ziemskich, co nie będzie z korzyścią ani 
dla kraju, ani nawet dla tych sam ych w ło­
ścian.

pod tym względem  F ra n c y *  daleko. Od r. 1876 
liczba urodzin zmniejsza się regularnie w  każdem 
pięcioleciu.

W  Berlin ie -procent urodzin od roku 1876 
z 149 spadł aa 88. a w ięc o 40T, w  innych miastach 
prowińcyi Brandenburskiej z 169 na 309. W yjątek 
stanowią miasta w  prowincyach Poznańskiej, źfacho- 
drno-Pruskiej i W estfalskiej, a w ięc w  dzielnicach 
polskich i w  okręgu, w  którym robotnicy polscy 
stanowią znaczny procent ludności. Zarów no w W est­
falii, jak  w  dzielnicach polskich, w  przeciwieństwie 
do innych części państwa, procent urodzin nie 
zmniejsza się, lecz zwiększa. W  W estfalii zwiększył 
się od 1876 r z 190 do 205, na Śląsku z 18 1 do 192, 
w Poznańskiem do 2Ó9, a W Frusaćh Zachodnich 
do 214. Je st to objaw nadzwyczajnie interesujący, 
a sprzeczny z teoryą, w edług której liczba procen­
tu urodził? maleje w  m iarę wzrastania dobrobytu 
m ateryalnego i kultury. W  spraw ie tej odgryw ają 
rolę poważną bodaj jeszcze czynniki inne, przede- 
wszystkiem  zaś-m oralne. . ....

Pass! perski s rozbiorze Persyi.
W spółpracow nikow i „M atm 'a" poseł per- 

Bki w Paryżu, S a m  a d  I C h a n  M o m t a s i s  
Ś  a 1 1 a  n e b, uibrielił następujących uw ag w spra­
wie pogłosek kursujących o rozbiorze Persyi.

„Przyznam panu — powiedział minister — że 
byliśmy równocześnie zasmuceni i zdumieni, gdy 
usłyszeliśmy, że wszędzie "mówią o podziale Persyi 
i ze traktują nasz kraj, jak konającego, po którym 
śąsiedzi sprzeczają się o spadek. Jesteśmy przykro 
tem dotknięci, ponieważ fhamy głębokie przywiąza­
nie do naszej niezawisłości narodowej, przywiązanie 
tak głębokie, że nawet nasza religia jest główną 
podwaliną naszego patryotyzmu. Jesteśmy zdumie­
ni. ponieważ równie zewnątrz, jak wewnątrz, niema 
nic takiego, coby usprawiedliwiało katastrofę, która, 
jak mniemają, zagraża nam.

„M ówią niekiedy: „A nglia  i R o sya  podzieliły
się P ersyą  w  r. 1907; A nglia  zachowała sobie po­
łudnie, pozostawiając R osyi północ".

„Nie wiem, na czem opierają się ci, którzy 
chcą uczynić z traktatu z r. 1907 w yrok, skazujący 
pa śm ierć nasz kraj. W ierny to tylko jedynie bar­
dzo dobrze, że najuroczystsze dekiaracye Anglii 
i Rosyi, o których p. Pichon Wzmiankował jeszcze 
teraz, zapewniają całość i niezawisłość Persyi.

„Czyż m ogło być inaczej?
„Nie chcę przypom inać wszystkich wyjaśnień, 

daw anych w  tej spraw ie przefc sir Ed w ard a G rev'a  
w izbie gmin, ani wszystkich not urzędowych, ja  -de 
w ysz ły  z Petersburga. Lecz mam dokument, który 
am basada angielska w ręczyła  naszemu ministrowi 
spraw  zagranicznych dn, 5 września 1907 r., czyli 
mniej niż w  tydzień po zaWarciu słynnej ugody, 
w  którym rząd angielski zobowiązuje się zarówno 
w  swojem  imieniu, jakoteż w  imieniu p. Izwolskiego 
do szanowania naszej niezawisłości i do dopom aga­
nia Pam bez m ieszania się do naszych spraw .

I „Najwybitniejsi angielscy i rosyjscy mężowie
stanu — jak to mogę stwierdzić, znając dobrze tę 
sprawę tlie zaprzestawali ódtąd dawać nam zr 
pewnień najbardziej lojalnych.

„Jak więc Rosya mogłaby skłonić Niemcy 
w  p oczdamie do uznania rozbioru, atóry nie istnie­
je? I jak Niemcy mogły się zgodzić na zawarcie 
takiej tranzakcył z Anglią? Mówią nam, że Niemcy 
zobowiązały się nie domagać się'kolei w Persyi. 
Lecz — jak to p. Pichon wykazał dobrze w stosun­
ku do Turcyi — żadne państwo nie ma prawa bu­
dować u ntas kolei T c my sami udzielać będziemy 
koncesyi na koleje tym, którzy będą się nam zda­
wać najodpowiedniejszymi do ich przeprowadzenia.

„Słyszałem  ró w n ie *  że oskarżano nas, iz cu­
dzoziemcom w  P ersy i zagraża niebezpieczeństwo 
czem tłómaczo.ro pobyt w ojsk rosyjskich. Je st tc 
oburzająca k a łm n ia l! "Podczas naszych obydwóch 
re w o lu c ji — jak  to przypom inali jeszcze m ów cy na 
wielkim  mityngu, jak i się odbył dn. 17  listopada 
w Teheranie —- nie spadł nawet w los z g ło w y ża­
dnego cudzoziemca.

„Niech nie m yślą w ięc o rozbiorze Persyi. 
Niech m yślą lepiej o je j podtrzymaniu, ponie­
waż ma Ona rolę dó Odegrania w śfód  'harodów  
współczesnych, role godną lej 25-w iekow ej prze­
szłości i nowych idei, jakienń .->ię przejęta. Jesteśm y 
narodem dzielnych ludzi: rolników, kupców, filoźo 
łów  i poetów. Jesteśm y dla W schodu tem, czem 
jśst G recya  dla Zachodu, a mianowicie źródłem  kul­
tury, przybytkiem  w szelkiej wiedz*’ i marzeń. C z yż 1 
Europa, która kilkakrotnie ocaliła H elladę, nie do­
pomoże persom  do podźwigntecia się? A  Francy a, 
która jest w ychow aw czynią i drugą ojczyzną w szyst­
kich naszych m ężów stanu, która ty ł ;  przecierp iała, 
sama wskutek tógó, że nie zawsze b v ła  silna, czyż, 
odw róci się od nas wskutek tego, że nie jesteśm y 
najsilniejsi?

„Nie chcę tego przypuszczać, zarówno w  inte­
resie Europy, jakoteż i mojej ojczyzny, ponieważ 
brutalne rozwiązanie kw esty! perskiej nie będzie 
je j rozwiązaniem. Prędzej lub później ta niespra-, 
wiedliwmść w ołająca o pomstę, w yw oła w alkę".

Tiat n : M i ę    J  iiW

Poezątsk „w ym ierania" prusaków.
Urzędowe berlińskie biuro statystyczne stwier 

dza, że przyrost naturalny ludności państwa pru­
skiego zmniejsza się stale i zpacznie, chociaż jeszcze 
prusakom  do tego /astoiu, v  ktć-ym  zńajdme >ię

—

r.ą tam na wyborach poprzednich. O hcgdaj, 
nazajutrz po ogłoszeniu kasacyi w yborów , od­
było się w cyrk. łukianowiecKim zebranie ko ­
mitetu nacyonalistów , na którem przew odni­
czył p. D obiynin , k tóiy, spokojny już o swój 
los, powrócił tam, skąd go wyproszono przed 
w yboram i z cyr. starokijow skiego. Na Łukip 
nów kę zaw ędrow ał również z cyr. łybedzkiego 
p. Jozefi. O bydw aj ci panowie w gronie zaba- 
lutowanych przed miesiącem kandydatów  na 
?adnych układali plan taktyki w yborczej. M ię­
dzy innemi usiłow ali oni pozyskać dla siebie 
kilku w yborców  postępowych, zapraszając ich 
na to zebranie. Ci jednak, zobaczyw szy oto­
czenie, do którego trafili, dem onstracyjnie opu­
ścili salę.

Odezwa wyborcza.
W yborcy postępowi cyrkułu bulw arow e­

go wydali odezwę do w yborców , naw ołując do 
zjednoczenia się i udowodnienia, iż pierwsze w y ­
bory były w yrazem  woli większości. W  ode­
zwie tej wskazują oni, iż przeciwnicy ich z o- 
boku „starodum ców " liczą na to, że energia 
w yborców  osłabnie obecnie i to im pomoże do 
odniesienia zw ycięstw u nz ponownych w yb o ­
rach, wskutek zm niejszenia się frekw encyi w y ­
borczej postępow ców. D latego też autorowie 
odezwy przedewszystkiem  proszą wyborców o 
możliwie liczne staw ienie się do urn w yb o r­
czych.

Plenipotencye wyoorcze.
Jedn ą z głów niejszych przyczyn form al­

nych skasow ań’ a w yborów  z cyr. łukianowiec- 
kiego i bulw arow ego była niedokładna reda - 
keya plenipotencyi w yborczych, w ydaw anych  
przez współw łaścicielki danego cenzusu swym  
zastępcom. Dla uniknięcia powtórzenia takich 
w ypadków , zw racam y uw agę w yborców , że w 
plenipotencyach takich w łaścicielki pow inny o- 
znaczać, iż w yd ają  je  n a  m o c y  z g o d y  
w s z y s t k i c h  i n n y c h  w s p ó ł w ł a ś c i ­
c i e l i .  W spółw łaściciele, biorąc osobiście u- 
dział w wyborach nie potrzebują siadać ża­
dnych pełnomocnictw, ograniczając się tylko 
do zjożerria prży odbieraniu kart w ejścia  o- 
świadćzenia na piśmie, że w ystępują na w y ­
borach po porozumieniu się z innjnni w spół­
właścicielam i.

W ybory w  cyr. peczerskim .
Ju tro  odbędą się w ybory uzupełniające 1 

radnego i 1 zastępcy z cyr. peczerskiego. W y ­
bory ja k  zw ykle odbędą się w ratuszu. Od 
godz. 1 1 — 2 będą w ydaw ane karty w ejścia; oso­
bom, które nie zdążą takow ych odeDrać w tych g o ­
dzinach, karty będą w ydaw ane od god. 6 —  
6 i pół. Punktualnie o godz. 7 -ej rozpoczynają 
się w ybory W szystkie dokumenty wyborcze, 
złożónć w czasie pierwszych w yborów , zachow u­
ją  sw ą moc i w czasie obecnych, skutkiem 
czego nowych plenipotencyi i św iadectw  sk ła­
dać nie trzeba. Od godz. u — 2  można poda- 
wrać listy kandydatów  na radnych, przyczeifl 
osoby, których w ybory zostały skasow ane, mo­
gą ponownie kandytow ać n a radnych.

Zehram e przedw yborcze.
W  sobotę d. 15  b. m. w domu ludowym  

na łukianow ieckiin .rynku odbędzie się zebranie 
wyborców  z c y i. łukianow ieckiego.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 13  (26) W eroniki p 
Jutro 14 (*7) Feliksa m.

Wschód słońca c <jodz. m 8. 1 1 . 
Zachód słońca o godz. 4 m. 47 
Długość dnia godz. 8 m. 3Ó

Wybory do rady miejskiej,
Ruch przedw yborczy.

Ruch przedwyborczy rozpoczął się z no­
wą silą. N acyonalisci obecnie z całym  im ­
petem rzucili się na cyrkuł łukianowiecki, spo­
dziewając się pow etow ać sw ą klęskę, odniesio-

K a l e n d t a r - z y l r  H i s t o r y c z n y .
Fł (26) Htysknia.

1699 roku. Pokój K arłow icki zaw arty.

Na ńi JcV lego traktatu Odzyskała Polska Ka­
mienieć i Podole. Porta zobowiązała się wvpędzić 
tatarów z Budziaku.

—  Odczyt J. Lorentow icza. Z ap o w ia d a ­
ny w grudniu r. z. odczy^ J . Lorzntow icza, od­
łożony z powodu choroby prelegenta, odbędzie 
się w poniedziałek 17  b. m.

-  W ieczorek z przedstaw ieniem  araa- 
torsklen), m ający się odbyć w  sobotę 15 -g o

E t a n ]  P a s z k w a t .
56)

R o z b itk i
Z kroniki kresoŷ

n i.

Pow itał go dyskretny rozgw ar kilkunastu 
głosów  ludzkich, bo stół ow alny, który całą 
długość restauracyjnego gabinetu zajm ow ał, ob­
siadła brać szlachecka z księciem Michałem 
Nieświckim na czele.

B ył tu między innymi i pan L ad w ik  Ta-' 
szycki i dwóch w ytw ornych, ustosunkowanych 
i ultra - ostrożnych kuzynów N agłowskich, 
wreszcie pan Zenon H owrucki, który cczkol- 
wiek majątku ziem skiego nie posiadał, bo ro ­
dzinne Zahajce bratu starszemu w  dziale ustą­
pił, a sam cukrownią Iłkowiecką, ’ tko fachow y 
dyrektor, zarządzał, mir przeto wśród ob yw a­
telstw a miał nie mały, bo rodził się z ĆzoU 
hańskiej, a ojciec jego  szlachcic całej guberni' 
onpolskiej w  swoim czasie m arszałkowa!.

—  K o go  ja  widzę?!... A  ja  w łaśnie do 
pana specyalińc przyjechałem ... w yciągnął do 
niego obie ręce N ieśw icki, mężczyzna sześć­
dziesięcioletni, z bardzo piękną, rasow ą głow ą, 
nieco za pełny i w ruchach ociężały, chociaż 
w m elodyjnym  jego  głosie dużo było WćrWy 

i życia...
—  Siad aj pan, proszę .. W łaśnie pan H o­

w rucki rodzoną, najrodzenszą sw oją „w ieś- 
m asakruje...

—  B y n a jm n ie j!...—rzaorzeczył zagadn:ęty, 
a na suchej, silnie ogorzałej jego  tw arzy z pod 
złotych okularów poczęły w ybłyskiw ać iskierki 
ironii i szyderstw a...

—  J a  twierdzę tylko, że jesteśm y tem, 
czem być musimy. W  ciągu nie wiem już ilu 
łat mózgi nasze w iejskie odpoczyw ały, nie gło­
wom, ale ziemi kazano wów czas myśleć, i do­
bra, poczciwa ziemia... m yślała. A  ponieważ 
wszystko było ongi dobre i poczciwe, więc 
jakoś to szło... Szło, a potem się urw ało... N a­
deszły czasy niepoczciwe, a nawet hultajskie. 
Po długotrwałem  gw ałceniu ziemi przyszły lata 
łam ania rodzonych m ózgów... W ięc niedziw, że 
idzie to nam koszlaw o...

N ieświcki, podniósłszy głow ę od talerza, 
z którego sumiennie jak ąś zupę w ybierał, 
uśn iechnął Się i rzekł:

—  Pan sądzi, że —  koszlawo?...
—  J a  nic, proszę księcia, nie ośmielam 

się sądzić, ;a tylko przypom inam  sobie czas 
naszych „w ielkich" reform ,., gospodarczych... 
A b y  uratow ać słomę, zaczęto rąbać lasy  na 
zasadzie, że dla zbiedzonego szlachcica są one 
rzeczą opatrznościow ą... D la podniesienia w y ­
dajności gleby— rozszerzano i pogłębiano k re­
dyt... D la popraw y złych cen zbudowano m iej­
scami „em ulacyę kupców ", walczących zajadłe
0 jedną i tę sam ą, lecz na podstaw ie różnych 
umów nabytą p irty ę  zboża... D la  powiększe­
n ia ilości roli zaoryw ano w ygodne drogi, pą- 
u c a a ją c  gościniec przez karkołom ne, z lepkięj 
gim y, lab  z kam ienia urobione wzgórza. . D ia 
uprzem ysłowienia Lraju zużytkowano splawne
1 rybne rzeki, spuszczając w  nie gryzące ścieki 
nie licznych fabryk... oraz. budowano po sto 
parow ych m łynów na, przestrzeni kw adrato­
wej w icrsty . ...I iak dalej, w tym samym g u ­

ście.., Nic vi ięc dziwnego, że po takiej gospo­
darskiej praktyce zabieram y się dzisiaj z ró w ­
ną umiejętnością do polityki... T y lko  że w g o ­
spodarce rolnej k ierow aliśm y się w ielow iekow ą 
tradycyą lenistw a, a w polityce zamierzamy 
sięgnąć do posilnych źródeł nie tak znowu 
starej, bo co najw yżej T a rg o w icy  sięgającej 
ugody... Fodpierać... łatać... gasić... i żftlewać... 
Pozam ykać dusze na kłódki, a szyje pow ycią­
gać do... przedsionków i biur kancelaryjnych....

T aszycki poczerwień1 ał i zw ykłym  swoim  
z^mi głosem  rzucił...

—  A  pan byś wolał rozżarzać za 
pomocą chyba dmuchania i łamać zapomocą 
gołych rąk!...

Howruckiemu pod złotemi okularami oczy 
ironicznie się Uśmiechnęły, lecz ilic nie odpo­
wiedział...

Ja k iś  natom iast kręp y jegom ość zdecydo­
wał, że całą rew olucyjną awanturę robią tylko 
„m iasta", a  silę i zdrow ie w ytw arza tylko wieś, 
i z te j racyi je j n a s tró j i je j pragnienia po­
winny stanow ić busolę d ’a wszelkich zarządzeń 
państw owych...

—  C zy pan dobrodziej uwzględnia w tym 
„nastroju" wiejskim i... „w ołę lud u "?...—  zapy­
tał z udaną poWagą H owrucki.

—  T o  jts t  jak?...
—  A no niby... „lisy  i p asow yska"...
K rę p y  jegom ość, stropiw szy się, zaznaczył,

żę nie miał Wcale na m yśli bezsensownych żą­
dań chłopskich...

-— P ałi to zalicza prawdopodobnie także 
do nastrojów ... miejskich —  sm agnął jeszcze 
Howrucki. .

Z a ś  książę, machinalnie zjadłszy po zu­
pie całą porcyę stojącego na stole kawioru, 
otarł usta i pojednawczym  tonem zauważył, że

antagonizm m ięczy w sią i miastem ‘stotnie 
w zrasta i że jest on poniekąd wynikiem  w za­
jem nego nieporozumienia...

—  Mieszczuch} narzekają na nasz kon­
serw atyzm , my zaś nieradzi jesteśm y, że nas 
miasto zbyt szybko i gw ałtow nie... popycha. 
A  dzieje się to z tej prostej racyi, że my raz 
tylko da roku zbieram y, bo tak B og kazt i 
myśmy z tą wolą Boska, luh jeśli chcecie, z tą 
prawidłowości* natury się zżyli. My wierzym y, 
że tej dobrodziejki ani łam ać, ani okłamać nie' 
możrta, i ta w iara  stała się treścią naszego 
światopoglądu, jako zresztą konieczny czynnik 
naszej egzystencyi... W  mieście inaczej. Tam  
ilość zbiorów zależy od pom ysłowości, od sp ry­
tu, ód trafu, od— dyabli wiedzą czego. Tam  

wszystko można „ob ejść". Tam  wszystko się 
kupuje— nawet powodzenie, nawet dochód. I to 
jest c l o u  nieporozumień. Miasto, które dw a­
dzieścia cztery godzin na dobę czuwa, nie mo­
że naturalnie zrozumieć w si, która p rzyn aj­
mniej sześć godzin na dobę chrapie. W  m ie­
ście zatraca, się kontakt z w ym againam i natu­
ry , a wzanuap rodzi się pyszałkow ata pewność 
siebie i w iara w nieograniczoną wszechmoc 
y..albo  bezg-aniczną niemoc) rozumu. Podczas 
kiedj7 my wszystkie te „pew ności" m iarkujem y 
w iarą w praw idłow ą nastepczość, genetycznie 
powiązanych i niodających się obcłam ucić, fak­
tów. Ja k  źle Dosiejesz, to ci żaden spryt zbio­
rów  nie uratuje, a jak  przyjdą epidemiczne 
zlewy, to ci żaden rozum mokrych pokosów 
tlie w ysuszy. W ed}ug runie natura nigdy w n o -  
jem  1 ęku tanczyć nie będzie, a miasto twierdzi—  
że będzie. M iastu zactiuiewa się ciągle tego, 
w co ono dzuiaj jut nie w ierzy— cudów...

—  A  ja  dodąm--— przerw ał Taszycki —  że 
gd yby nic tćń hamulec, za jak i nas uważają,

tobyśm y już w sżyscy wszystide nasze karki 
pokręcili!...

H ow rucki wzrokiem zagadkow ym  postać 
Taszyckiego oenwytuje, a potem, zw róciw szy 
się do księcia, powiada:

—  C hw ała B ogu. W ięc znaczy wszystko 
jest w porządku...

—  B ynajm niej!... —  zaprzeczył książę —
ale...

Rozm ow a potoczyła się teraz potokiem 
coraz bardzi :j wartkim , poruszano tem aty co ­
raz drażliwsze, dotykano kw estyi, od kLÓrych 

oczy Się żagw ily, a g losy  drżały chwilam i rze­
telnym zapałem, a chwilami niemniej rzetelnem 
rozdrażnieniem.

H orski uczuwał nieokreślony i z każdą 
niemal chwilą w zm agający się niepokój. M y­
ślał sobie: po co to w szystko?... ale trzym ały 
go n a miejscu oczy H ow ruckiego, które mu 
m ówiły: tak trzeba!...

Przy stole siedziało kilkanaście osób... 
K*ęby dymu zapełnim y gaLinet, a dwóch słu­
żących praw ie bez wypoczynku pracow ało nad 
otwieraniem  wciąż nowych i now ych butelek...

Ja k iś  olbizym i szlachcic z ogrom nie łago d ­
ną i bardzo rozumną twarzą utyskiw ał wla • 
śnie, żę zalew a nas powódź faktów, uderzają­
cych rozpaczliwym  w p roś, ltidyferentyzmem dla 
najistotniejszych interesów  narodow ych.

Szlachcic wpadł nawet w zapał...
Pow iada...
—  Jesteśm y polakami! —  z duma w oła ją  

Ja n  z Piotrem I jednocześnie . czynią tej pol­
skości takie krzyw dy, że najzagorzalszy niemiec 
m isterniejby tego urządzić nie potrafił...

(D. c. n.)
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stycznia w „O gniw ie" na korzyść instytucyi 
przy Kole kobiet— zapow iada się dobrze' próby 
dwu jednoaktów ek idą raźno.

N ależy się spodziewać, że nastrój, w yw o ­
łany przez wesołe „żarty sceniczne", przyczyni 
się do ó iyw iei la zabaw y, która nastąpi po 
przedstawieniu.

—  T eatr p olski. Dziś teatr nasz w ysta­
w ia tragi-tarsę ludzi głupich „Ich czw oro" G . 
Z&bolskiej. źteiuka ta grana była w K ijow ie 
przez wszystkie goszczące trupy polskie i zaw ­
sze z  powodzeniem. G łów ne role o d e g r a ją  pp . 
Dobrzańska, W acław ska, Piotrow ski i N o­
wacki.

Na niedzielę nadchodzącą zapowiedziany 
jest benefiS utalentow anego artysty p. Jerzyń- 
skifego. O degrana będzie arcyw esola farsa z 
francuskiego „20  dlii kozy". Obsadę ról g łów ­
nych stanow ią pp. Dobrzańska, Jerzyński, Dy- 
bizbański, Piotrow ski i Lochm an.

—  K onfiskata, z  rozporządzenia k ijow ­
skiego czasow ego komitetu do spraw  praso­
w ych polieya skonfiskow ała 10  numer gazety 
„K ijew . W iesti", za wydrukow anie artykułu 
pod t. „S ta ra  h istor/a".

—  W spraw ie  rew izyi w  biurze p. Ra-
dem ińskiego E>n. 2 1  grudnia roku ubiegłego 
podaliśm y w iadom ość o tern, że podczas rew i­
zyi W biurze p. R . w dniu 20 grudnia znale­
zione zostały dokumenty, mające związek z n a­
dużyciami w „Czerw onym  K rzyżu" w Peter­
sburgu. Obecnie dowiadujem y się, że sędzia 
śledczy dn spraw  szczególnej wagi rew izyi ta­
kiej dokonał, wszakże żadnych dokumentów po­
dobnej treści nie znalazł

—  Zjazd kolfcjowy. W czoraj rozp uczą1, 
się Zjazd naczelników wydziałów służby ruchu 
kolei Pohid.-Zach. pod przewodnictwem p. 
l^ecżkowskiego. Z jazd  przeciągnie ste przez 
kilka dni i bęazie poświęcony rozpatrzeniu roz­
maitych kw estyi technicznych. W czoraj rozpa­
tryw ano spraw ę podziału stacyi kolejow ych ua 
kilka kategoryi, zależnie od dokonywanych na 
nich operacyi. Sp raw ę tę referow ał inż. Nie- 
w ierow .

—  Zatniecie. W czoraj zamieć na kole­
jach zaczęła ustaw ać stopniow o. N ajw iększych 
rozm iarów dosięgła ona na południowej części 
g łów nej linii U desa— Koździelna i st. W eśóły 
K ąt— Kirzuła, gdzie potw orzyły się formalne 
w a ły  ze śniegu. N a linii Elizaw etgradzkiej w 
okolicach stacyi Pleciony Taszłyk  zamieć roz­
poczęła się d. 1 1  b. m. i ti w ała du d. 12  b. 
m. choć już na tej satnej linii przy stacyi No- 
w aków ka wczoraj o 8-ej rturn już  ustała. O- 
trzymano wiadomości o ustaniu zamieci na 
linii Hum ańskiej. N a linii Szpolańskiej zaspj- 
dosięgły  takiej głębokości, Iż ugrzązł w nich to­
in arow y pociąg, który? mógł ruszyć dalej do­
piero po oczyszczeniu toru pćzeż robotników. 
B urza śnieżna objęła też rejon ku g ia n icy  na 
linii Now osielickiej i przeszła do A ustryi, Wy­
wołując wstrzym anie ruchu na kolejach wscho- 
dnio-galicyjskicłi. W szędzie burzy towarzysz? ł 
silny wiatr przy temperaturze 2— ó°, co sprzy­
ja ło  tworzeniu się zasp. Do roboty nad oczy­
szczaniem toru miejscami brakowało rąk i za­
rząd kolei zmuszony był udać się o pomoc do 
włościan okolicznych. W szystkie pługi parowe 
są w ruchu. Zam ieć nie w yw ołała  znacznych 
zmian w ruchu pociągów pasażerskich, której 
przyszły do K ijoy  a z nieznacznem stosunkowo

   ^  J
1 szystlue oociągi towai uvVe puszczade są

w mniejszym składzie.
—  Z ziem stw a. w żn iązku z pow sta­

niem w K ijow ie tow arzystw a nadzoru nad ko­
tłami parowym i w najbliższym czasie przy tu­
tejszym gubernialnym  zarządzie ziemskim u- 
tworzony zostanie wydział kotłów parowych 
pod kierownictwem  czterech intynierów -spe- 
cyplistów .

—  Skon przełożonej. W czoraj w nocy 
zm arła W K ijow ie przełożona praw osław nego 
klasztoru Pokrow skiego, matka M iletyna (M arya 
Filipow a!. Przez pewien czas zm arła była oso­
bistym sekretarzem Pobiedonosrew a.

— Przyjazd naczelnika in tendentury .
W czoraj przybył do K ijo w a  i stanął w hotelu 
Europejskim  naczelnik głow nego zarządu inten­
dentury gen.-lejt. Szuw aiew , w celu zapozna­
n ia  się ze stanem spraw  intendentury kijow ­
skiego okręgu wojennego-

W czora| g łó w n y .; itendent odwiedził biura 
tutejszego zarządu intendentury, gdzie przed­
staw iali mu się urzędnicy kijow skiego za­
rządu.

—  Zmiany w policyi śledczej. P. o. na­
czelnika k ijow skiej poimy] śledczej M . K iaso w - 
ski został m ianow any komisarzem policyi 4 o- 
kręgu powiatu czehryńskiego.

Pomocnikiem naczelnika kijow skiej policyi 
śledczej został m ianow any rew kxnvy petersbur­
skiego wydziału śledczego Aw akułow .

—  Przed wyboram i w  cyr. bulw arow ym .
M ające się odbyć w sobotę ponowne w ybory 
radnych z cyr. bulw arow ego bardzo niepokoją 
nacyonalistów , pomimo iż kasaeya w yborów  
w tym cyrkule nastąpiła na skutek icii skargi. 
Niepokój ich je st  tein większy, że przy kasacyi 
użnano za n iepraw ny udział w wyborach ich 
w łaśnie sti onników, uszczuplając w ten sposób 
szeregi „praw dziw ych ro syan ", i bez tego nie-' 
liczne. .Aby powetować stratę, zdecydow ali się 
nacyonałiści na krok heroiczny— układy z po)-' 
skimi wyborcam i, proponując im popieranie 
dwu kandydatów . Niestety, próba zawiodła, 
albowiem dla względów zasadniczych polacy, 
do których się oni zwrócili, odrzucili projekt 
blóku, oświadczając, że nasi w yborcy i nasi. 
kandydaci mogą zająć miejsce w szeregu po­
stępow ców.

ja k  i na poprzednich wyborach została 
ułożona kom prom isowa lista postępow a, do któ­
rej od polaków weszli pp. Stefan Lesisz  i dr. 
tatanislaw K iersnow ski. R o syan  reprezentują 
pp. Micha! Roztropowicz, M ikołaj Kozincew, 
W łodzimierz Jacznickij, Vpolinary Rożańskij.

D owiadujem y się, że roli delegata nacyo­
nalistów podjął się polał', niejaki pan Bołsu 
newski.

— ZNIE-sTENtE PO STERUNKÓ W  Admim 
stracya młytrf Brmłzbiego na Padole oświadczyła, 
iii nadal na swój rachunek me będrie mr. _\m_\;wa!a 
stójkowych.- Posterunki tych ostainitb, cgży.ńnjące; 
od lat pięciu, zostały skasowane. 1

— ZBROTNY NAPAD. Ónegdaj wieczorem 
czterech baridytów dokoi.-tto zbrojrago nr padu ńa 
miedzianie stróża domu 109 przy W .-Wasylkow- 
bkiej, S. Luby. U kago ostatniego mieszkała starusz­
ka, ei,iczfca R. Zagnie jew a; którą uważano Ogól­
nie -za kobietę zamożną. Wieczorem o g. g-ćj w  
tzasie nieobecności Łuby do mieszkania ;rgo w tar­
gnęli bandyci i grożąc, -rewolwerami, zrabowali że- 
Ofatzce rabtft i-złotą Obrączkę, żonie zaś stróża -  
dwa ruble. Polieya, której dalio 'znać o napaści 
wsacżęla poszukiwania i aresztowała dorosłego sima 
snftTza, który txj paVą chwil przed 
Whtr.mięciem' złodziei poszedł r a  pogawędkę do 
sąśiadj itohirza oraz przyjacie la W., pozbawionego 
praw YiraoszczuKa.

— K K A D ZIEZE. Wczoraj w nocy przy W.-

Zytom ierskiej ,N:: 29 okradziono strych Floryńskiogo. 
W  domu Ji2 2 3 p iz y  ul. Kttzniecznei okradziono 
mieszkanie Giuzburga. Złodziejkę A. Neródenkową 
ujęto. Na ul. Degtiarewskiej nieznany złodziej upro­
w adził konia z sankami Szpaezenki, pozostawione 
bez dozoru. Przy ul. Jarosław sk iej Ne 32 złodziej 
Gutnikow okradł G. Sandlera. Część kradzionych 
rzeczy polieya w ykryła  na „tołkuczae" u Kałuż 
skiegb

- -  Z N A C Z N A  K R A D Z IE Ż . D. to stycznia 
w  czasie pożaru skradziono z micsZkan.s gen. Ba- 
czewskiego (plac. Bohdana Chm ielnickiego .Y_ 51 
wiele srebrnych i złotych rzeczy, w artości przeszło 
1000 rubli.

U JĘCI P R Z E S T Ę P C Y . Onegdaj na ul. 
Poczajow skiej rew irow y Doroszkiewicz zatrzym ał 
dwóch złodziei kieszonkowych: Szym ańskiego i Ki- 
rinszina.

Polieya śledcza aresztow ała jednego z ucze 
stpików kradzieży w  sklepie Morgulisa, G. Moska 
lehkę. Poza tern zatrzymano pozbawionego praw  
N. Tom aszewskiego.

SA M O BÓ JSTW O . W czoraj wieczorem  
odebrał sobie życie zapomocą zażycia anwmaktt 
uczeń starszej kfasy jednego z gim nazyów kijow­
skich Tatr Moszczyński Śm ierć nastąpiła wskutem 
paraliżu serca.

-  PO Ż A R Y. W czoraj w ybiichły pożary: w 
d. .Nk 6 przy ul. Treehswiatitielskiej, w d .N i 17  przy 
ul. W ozniedenskij Spusk i w  d. N? 74 przy ul. W.- 
Dcrohożyckiej.

- Z B IE R A N IE  O F IA R  N A BU D O W Ę ME­
C Z  FT U . Ministerstwo spraw  wewnętrznych po­
zwoliło na zbieranie uhar w  Kijow ie i gub. k ijow ­
skiej nR budowę meczetu oraz szkółki przy m ecze­
cie. Prezesem  komitetu budowy jest I. Muzza Mur- 
zicz (Instytueka 9).

- Z  POI IC YI Ś L E D C Z E J. Naczelnikiem  w y ! 
działu kijowskiej policyi śledczej m ianowany został 
urzędnik do zleceń przy petersburskim  wydziale 
policyi śledczej, Miszezuk

Z SADÓW.

Nieoslrożność lekarza.
W czoraj Ęiiowska izba sądowa łozpatryw ała 

*w  drodze apelacyjnej spraw ę lekarza Iw ana Cuka- 
łow a, oskarżonego z art. 877 i 14 18  kodeksu karne- 
feo. Lukatow  w  lecznicy doktorów T urow ierow a i 
KotnariówsKiego dokonał operacyi położnicy Eufro 
zyńie W óziiej; następnego dnia W oznaja zm arła 
skutkiem uszkodzenia kiszki.

Po rozpatrzeniu tej spraw y sąd okręgow y w  
roku zeszłym skńżał Cukałow a na i i pół m ieuąca 
aresztu przy więzieniu i pokutę kościelną.

Ni. skuteg jego apelacyi w czoraj ponownie 
rozpatryw ała spraw ę kijow ska izba sądowa.

Bronił oskarżonego adw. przys. Nemetti.
Po dłuższej naradzie izba zatwierdziła w yrok 

pierw szej instancyi.

O braza p o liey u n ta .

W czoraj kijow ska izba sądow a rozpatryw ała 
w  drodze apelacyi spraw ę inżyniera A leksandra 
Ruzskiego, oskarżonego o obrazt słowną b. pomoc­
nika komisarza policyi cyrku ią  starokijp wsk iego 
■Osikowskiego, gdy teti dokonywał rew izyi W m iesz­
kaniu jego brata, profesora politechniki kijowskiej.

S  ftł okręgow y skazał inżyniera Ruzskiego na 
5 dni aresztu przy więzieniu.

W czoraj izba sądowa w yrok pow yższy za­
twierdziła.

„P o ttva rz “ . g

W  numerze 78 gazety „K ijew lam n" z  dnia 18 
m arca ióe-8 roku komisarz policyi 3 okręgu pow ia­
tu zwinogródzktego Mikołaj Gabriuk zam .eścił list 
do redakcyi, w którym pom aw iał m iejscowego 
sprawnika Antoniego '  L isieckiego o defraudacye, 
iałszerstwa, wykroczenia służbowe i 1. p. rzeczy.

Lisiecki pociągnął autora listu do odpowie­
dzialności sądowej z art. 1535 kodeksu karnego o 
potwarz w druku, w  rezultacie czego sąd okręgow y 
skazał Cabriuka na 7 dni aresztu domowego.

Nr skutek apelacyi tego ostatniego wczoraj 
powtórnie rozpatryw ała spraw ę kijowska izba są­
dowa

. pioni^ oęd arżonęgo adw. przys. Leszcz.
Po 1 rótkicj naradzie izba "uchyliła w yrok 

pierwszej instancyi i uwolniła kom isarza Gabriuka 
od w szelkiej odpowiedzialności

KRONIKA FOLSKA.
—  z a p is .  Dom inik i A n n a z Chodkiew j- 

ezów  D o w d ziało w ie  o fia ro w ali 1 ,0 0 0  lb . n a  
fundaoyę kś. L u b o m irsk iego  w  sp raw ie  k ate­
d ry  jęzjrka i literatu ry  litew sk ie j.

—  Ś. p. Ignacy K awiecki. Do ciężkich 
cierpieniach rozstał sic z tym światem w 74 
roku życia w W arce nad Pilicą. Urodzony w 
ziemi Kaliskiej, z tamtejszej ródziny ziemiań­
skiej, po ukończeniu szkół średnich w Księ- 
stwie Poznańskiem a uniwersydetu wc W ro­
cławiu czas jak iś gospodarow ał na roli. "Wy­
padki róku 03-go zastały go na L itw ie. W ię­
ziony? przez Mui aw iew a w więzieniu kowień- 
skiem. Osiadł po powstaniu w W arszaw ie, 
gdzie długie lata pracow ał w „K urycrze Po- 
rańnym ", w  „Gazecie W arszaw skiej" za reda- 
ktorstw a K en iga  i później. Lesznow skiego w 
„W ieku ", oraz „Gazecie Polskiej" za redakcyi 
Lea. Urzędował też czas aki 5 w biurze zarzą­
du kanałizacyi i wodociągów m. W arszaw y. 
Sterany pracą ciężką osiadł na starość u dzie­
ci w W arce nad Pilicą, gd zie .sw ego  szlachet­
nego i pracow itego żjrwota dokonał.

— Kościół a polityka. Oprócz pomady specyal 
neeo mic.-onarza przy konsystorzu chełm skim  do 
w alki z katolicyzmem w  Chełszczyżnie od N. Roku 
utworzono tam um yślną ,-adę m isyonarską pod prze­
wodnictwem  biskupa Fulogiusza. '

W  tych dniach odbyło się pierw sze posiedze-: 
: tie rady, na którą powołano m isyonarzy z Ł a w ry  
IMc/ajtrWskiej. poradą tych m isyonarzy uchwa­
lono szerzyć w śród ludności praw osław nej na 
Chełmszczyźnie przekonanie, że katolicy są WśzV- 
sćy Schizmatykami i odszczepieńcami od dirześci-- 
jańsiw a. System  ten, szeroko stosowany na W oły 
iiiu, w edług opinii m isyonarzy poczajowskich, w ydał, 
dobre owoce. Dalej na w zór W ołynia uchwalono 
zabronić w Uhelmszczyźnie zawierania m ałżeństw 
mieszanych, t. j. katolików z praw osław nym i. Dla 
lem skuteczniejszej w a lsi z katolicyzmem, uchw alo­
no urządzać czeste procesye i rozpowszechniać ka­
techizm antykatolicki Najgłówniejszym  zaś środ­
kiem tna byc podniesienie życia cerkiewno-religij 
nego i rozpowszechnienie wśród ludu zasad asce­
tyzmu'.

Misyonarz Wołyński Mitrofan dowodził przy- 
tem, żc pod względem  ilości m odlitw żadna rdligia 
chrześcijańska nie posiada ich tyłe, co cerkiew  p ra­
w osław na. Je śli wszystkie m odlitwy wyznania .ate-. 
rańskiigo twierdził ów misyonarz-—mogą pomie-' 
ścic sic w niewielkiej kieszeni pastora, a m odlitwy 
katolików m ógłby unieść z łatw ością niezbyt nioefty 
nawet organista, to księgi z m odlitwam i praw osła­
wnych PąJjfijiwijt mogą. pom ieścić się na podwodzre.'

(Ud korespondentów własnych).

Skon.
v /a rsz aw a  —  Zm arł zasłużony pisarz lu­

dow y, autor wiciu dziel popularnych, długoletni 
jreduktor „Z o rz y " i pedagog M ieczysław  Erze- 
ziński. Zm arły liczył 54 lat życia.

Spraw a D aw ydkka i Pudykiew icza.
L w tW ,— Po rozważeniu sp raw y o znie 

ważenie posła D aw j’diaka przez zwolenników 
posła Dudykiew icza sąd przysięgłych ferow ał 
w yrok  skazujący tych ostatnich.

D sm onstracye.
LWÓW.— Młodzież raoskalofilska urządziła 

demonsti*acye przed sądem i namiestnictwem

za kompromitacyę D udykiewicza. Polieya roz­
proszyła dem onstrantów.

Lw ^W .— Podczas dem onstracyi studenci 
moskalofile obrzucili fasadę gm achu namiestnic 
tw a flaszkami atramentu i pow ybijali szyby. 
W ybito również, szyby w gmachu sądu karne­
go. Polieya aresztow ała studenta Kurzaw ę.

Spraw a M achajsklego.
LWÓW. —  W acław  Sieroszew ski ogłasza, 

że listem swoim spow odow ał aresztowanie Ma- 
chajskiego.

Ukończenie ankiety.
LWÓW. —  Ankieta w spraw ie żydowskiej 

zakończona została uchwałam r zmierzającemi do 
zapobieżenia nędzy w śród żydów g a licy j­
skich.

Echa zaburzeń na uniw ersytecie.
KrakÓW- —  Na ostatniem posiedzeniu se­

nat uniwersytetu Jagiellońskiego rozważał l:we- 
styę wyroku z powodu zaburzeń na uniw ersy­
tecie, wyw ołanych . przęz objęcie katediy profe­
sorskiej przez ks. Zim m erm anna. "Według obie­
gających pogłosek paru głównych przywódców 
będzie relegow anych, kilkunastu zaś akademi­
ków otrzyma napomnienia.

Przeciw ko m ałżeństw om  mieszanym.
W arszaw a.— z  Chełma donoszą, że zjazd 

inisyonarski zabronił zaw ierania małżeństw mie­
szanych.

Niebezpieczne napisy.
Piotrków- —  Prowadzone jest śledztwo w 

spraw ie napisów na sztandarach cechowych.

Otw arcie oddziału zw iązku n. rcs.
B iałystok. —  Podczas otw?arcia oddziału 

związku n. ros. K onow nicyn w ystąpił z prze­
mówieniem, w którem naw oływ ał do walki z 
inorodcam i. Otrzymano telegram  gratulacyjny 
od Tołm aczew a

L ist żelazny.
KrakÓW. —  MinistfTStwo sprawiedliwości 

w ydało list żelazny Czesław ow i Kieszkowskie- 
niu, b. dyrektorow i kraKowskitgu T-\va ubez­
pieczeń, który sw ego czasu zdobył smutny roz­
głos z powodu sprzeniewierzenia, dokonanego 
w pomienionem Tow arzystw ie. Kieszkowsł i 
przybędzie do K rako w a w celu złożenia zeznań.

Spraw a Dziembowskiego
Poznań- —  W  sądzie obyw atelskim , któ­

ry  orzecze, jak ą  rolę odegrał Dziem bowski w 
spraw ie zaprzepaszczenia R yd ąyfly , zasiądą z ra ­
mienia D ziem bowskiego Ludwik, M ycielski, po­
seł Napieralshi i Brodnicki, ż ramienia zaś 
„D ziennika Poznańskiego" administrator tegoż 
Jerzykiew icz, Ł ąck i i K arw ow ski.

Dymisya-
A teny- —  B y ły  minister w ojny, dowódca 

drugiego korpusu armii generał Konstantinides, 
otrzymał w brew  sw ej woli dym iryę.

ŚlecUtwc
Ateny —  śledztw o w spraw ie pułkowni­

ka Lapathiotesa nic nie w ykryło. Przypuszczają, 
że aresztowanie Lapatniótbsa jest zemstą poli­
tyczną.

-     "
Zam iary Włoch.

Rzym- —  W łochy zam ierzają rozwijiąć na 
Bałkanacn sw ój handel w yw ozow y. W ielka ko- 
m isya handlowa na w iosnę przedsięweźmie po­
dróż dla zbadania rynku pa Bałkanach.

Sensacyjna wiadom ość.
Bruksela- —  Pism o „S o ir “ donosi, że w 

papierach zm arłego króla Leopolda znaleziono 
plan najścia F ran cyi przez terytorym  belgijskie, 
opracow any przez sztab generalny państw a o- 
ściennego. ’

B itw a pod Ebna-
K onstantynopol. —  z  Jem enu donoszą,' 

że pod Ebna odbyła się zacięta w alka, podczas 
której zabito 50  1 raniono 200 arabów . Po
stronie tureckiej straty w ynoszą 50 zabitych 

40 ranych.

Mianowanie-
K onstantynopol - —  D owódcą korpusu o- 

peracyjnego w Jem enie rh nnow any został Ab-' 
duł-basza.

Dżuma w  Chinach-
Londyn. —  z  Pekinu donoszą, że lekarze 

przy ambasadach m ocarstw europejskich stw ier­
dzili, że obecna epidemia dżumy jest n a jgw ał­
tow niejszą ze wszystkich, jakie miały miejsce 
w ostatnich słuieciach. W szystkie w ypadki za-' 
słabnięcia kończą się śmierci^. Choroba atakuje 
przeważnie płuca, a przebieg je j jest nadzw y­
czaj gw ałtow ny.

Odrzucenie skargi apelacyjnej.
Berlin. —  N ajwyższy trybunał w Lipsku 

odrzucił skargę apelacyjną księdza G ryglew icza, 
proboszcza w Ślesinie, skazanego na 3  miesią­
ce więzienia za w ygłoszenie kazania, w którem: 
dopatrzono się podDurzania do gw ałtów.

Kandydat.
Berlin. Kolo Polskie w sejmie prus 

kim postanowiło dokonać w yboru nowego pre 
zesa. W ybory odbędą się we wtorek. Do 
mniemanym następcą ks. Jażdżew skiego jest 
ks. prałat Stychel.

0  fo rtecę

A m sterdam . — Rząd postanowił pod ża 
dnym pozorem nie brać w rachubę opinii mo­
carstw  zainteresow anych w spraw ę fortyfiko 
w ania K issingenu. W  tym celu rząd polecił 
swym  ambasathJrrtin, by ci zawiadomili rządy 
mocarstw, że IId la n Jv a  nie będzie w sprawie 
powyższej rokow ała z żadnym państwem z w y ­
jątkiem Belgii.

, W olność" prasy.
P etersb u rg .—  „Swńet" donosi, że projekt 

praw a o wolności p rasy  wkrótce wniesiony 
zostanie do Dumy’ Państw ow ej. W e d łu g 'p ro ­
jektu odpowiedzialni będą za w ydaw nictw a w y­
daw cy i w łaściciele drukarń. G rzyw n y będą 
nakładane wyłącznie w drodze sądowej. S p ra ­
w y  prasow e rozpatryw ane będą przez izby sa ­
dow e. .Przy określaniu i klasyfikow aniu kar 
wzorow?ano się na dośw iadczeniu t. zw. epnki 
rew olucyjnej. W  stosunku do doby obecnej 
kary będą sroższe i obejmą większą ilość w y ­
stępków.

. Domniemany gen.-gubernator. 
Petersburg. —  „Ziem szczłna" komunikuje.

że gen.-gubernatorem  moskiewskim m ianowany 
zostanie Dżunkoivsk;j.

W yniki śledztw a.
Petersburg .— „S w ie t" informuje, że śledz­

two w spraw ie pamiętnych zajść na uniw ersy­
tecie odeskim potwierdza w ersyę, podawaną 
przez prasę i posłów praw icow ych, o ucieczce 
policyi, która tym sposobem dala. 35  studen­
tom możność wyniknięcia się z uniwersytetu. 
Naczelnik oddziału policyi, która w ycofała się 
z uniwersytetu, zostanie usunięty z zajm ow ane­
go  stanow iska. Stw ierdzono, że „akadem iści" 
zaopatrzyli sie w broń pomimo ostrzeżeń Toł- 
maczewa.

W spraw ie  w yższych uczelni-
Petersburg. —  „N ow . W rem ." w ita z za­

dowoleniem ostatnią uchwałę rady ministrów 
w spraw ie uniwersyteckiej. R ząd — pisze „N ow . 
W rem ."— długo n.e mógł się zdecydować na 
energiczny krok, skierow any przeciwko falsyfi- 
katorom wolności akademickiej. Jeżeli rząd nie 
zatrzym a się w połotvie drogi, zarządzenie to—  
zdaniem „N ow . W rem ."— doprowadzi bezwąt- 
pienia do pożądanego skutku.

Przew ożenie w o jska do Jem enu.
Odesa.— Rząd turecki zaw arł z zarządem 

floty ochotniczej umowę, na mocy której za-, 
rząd obovi iązuje się do przew iezitnia wojsk tu­
reckich do Jem enu na parostatkach „C h ersoń ", 

S ara tó w " 1 „ Peter sb u rg L

„Sv.ie t“ przeciw ko polakom.
Petersburg . —  „S w ie t"  ODurzony je s t  na 

p o lako w  za to, że „g n ę b ią "  n ieszczęśliw ych  m - 
sin ó w  w  G a lic y i. „ T o , co w y ra b ia ją  p o lacy  z 
rusinam j w G a lic y i — pisze „ S w ie t " — p ow in no 
być p rzestro g ą  przed niebezpieczeństw em , gro- 
żącem  naszym  gubern iom  zachodnim , jeże li 
p rzestan iem y w alczyć  w  obron ie s p ra w y  ro- 
s j? jsk ie j.“

Zjazd.
Petersburg —  W ładze pozwoliły na zw o­

łanie w Irkucku zjazdu w spraw ie w ałki z'
dżumą.

Odrzucenie Skargi apelacyjnej
PeterSUUrg —  S k arg a  apelacyjna Suw o- 

rina, skazanego na zapłacenie kary w w ysoko­
ść; 10 0  rubli za umieszczenie notatki o tran-, 
zlokacyi wojsk, została odrzucona.

Petersburg. —  W ładze administracyjne, 
skazały wielu studentów na grzyw n y za udział1 
w zaburzeniach na uniwersytecie.

Różne.
Petersburg .— Na onegdajszej naradzie w 

spraw ie w ałki z dżumą K okow cew  naw oływ ał!
do rozw agi, gdyż w czasach gorączkowych je ­
go zda-tiem potrzeba zachować zimną krew.

Petersburg .— Redaktor dziennika „N aro- 
dnyj Uczitiel" zaprzecza przytoczonej w okól­
niku gubernatora w oroneskiego wiadomości, ja ­
koby czasopismo to w ydaw ane było za pienią­
dze kadetów?.

Petersburg. —  S p raw a stróża Kołbasni- 
kow a, który strzelał do A ndrejew a, będzie roz­
patryw ana przez sąd w Kiuw enepe. Kołba- 
sn ikow a bronić będzie Bobriszczew .

(Od Agepcyi Petersburskiej).

Ratfa Państwa.
Posiedzenie z dnia 12 stycznia.

Przewodniczy A k i  m o w.
W ysłuchano sprawozdań kom isyi finanso­

wej w? sprawi* asygn ow an ia  lunduszów na snła- 
cenie długów  departamentu górniczego drukar­
niom i redakeyom  za ogłoszenia i w spraw ie 
w ydaw ania Rocie oclmtniczej pożyczki na sp ła­
cenie długu za nabyte parostatki. O bydwa pro­
jekty praw a Dumy R a d a  zmieniła i przekazała 
kom isyi kom prom isowej. Projekt praw a o za­
budowyw aniu przekazany został do upizedniego; 
rozpatrzenia specyaluej kom isje, złożonej z 15  
członków. ,

Następne posiedzenie 19  stycznia.

Petersburg. —  G łów ny zarząd Doczt i te­
legrafów  komunikuje, że działanie telegrafu na 
liniach kaukaskich zostało wznowione.

Petersburg  —  w ministerstwie spraw  
zagranicznych odbyła się wym iana odpisów ra ­
tyfikow anej konw encyi, zaw artej pomiędzy 
R o syą  a Włochami 14  (27) listopada 19 10  r. 
W sprawne obowiązkowych sądów polubownych. 
N a m ocy art. 8 powyższej końwencyi zytfcBje' 
Ona moc obow iązującą 12  ^23) lutego 1 9 1 1  r.

Petersbu rg . —  W edług inform acyi turke- 
stańskiego gen.-gubernatora w czasie trzęsienia 
ziemi w W iern jm , Tokm aku i okolicach Issy- 
Kula zabitych zostało 390 ludzi, w liczb.e tej 
14  rosyan.

O gólna liczba osiadtych rodzin, które u- 
rierpiały pod względem m ateryalnym  i od cho­
rób w ynosi io c .ty s .,  zaś kibitek kirgiskich 15  
tysięcję

P ete rsb u rg .— S p e c ja ln a  narada pod prze­
wodnictwem ministra finansów dla opracow a­
nia środków walki z dżumą na Dalekim W scho­
dzie rozpatrzyła i zaaprobow ała u?szvsikie środ- 
d, przedsiębrane przez adm inistrację chińskiej 
kolei W schodniej i uznawszy, je za zupełnie 
celowe, w?ypowiedziała się za zastosowaniem  
tj’ch środków w przj?szłosci w szerszym zakre­
sie. Uznała przj’tem za konieczne zwiększenie 
personelu lekarskiego na kolei chińskiej.

Charbin. ■—  Dn. 8 stycznia zmarło na 
dżumę 3 5  osób; od początku epidemii zmarło 
ogółem 887 chińczyków i 25 europejczyków.

Charbin —  1 ’osiedzenie przedstawicieli 
szkół, adm inistracja m iasta i lekarzj? większo­
ścią głosów  postanowiło zwrócić się z prośbą 
do zarządzającego koleją o zamknięcie zakła­
dów naukowych.

Łódź.— N a ul. Milionowej uzbrojeni n a­
pastnicy dala kilka strzałów? do dwóch majstrów 
z fabryki W ulfsohna, przyczem jednego z nich 
zabiio a drugiego raniono. Napastnicy zbiegli.

W iem yj. —  Dnie 10  i u  stycznia minęiy 
stosunkow?o spokojnie. S iła  wstrząśnien nic 
przew yższała 3  stopni.

T y fłlS .— W edług wiadom ości, otrzymauej z 
3 atumu, został skonstatowanj- znowu podejrza^ 
ny wypadek zasłabnięcia na dżumę płucną.

Odesa.— Sztab odeskiego okręgu wojen 
nego zaprzecza podanej w gazetach wiadomość 
o dwukrotnem wysłaniu przez uowoczącegi 
w?ojskami, Zarubajew a, telegramu do ministra 
wojnj? z z.apytaniem w spraw ie środków, przed 
sięb rarych  przez m inistra komunikacyi w celu 
zadośćuczynienia, m inisterstwa w ojny z powodu 
ubliżenia chorążemu rezerwy? Bieloceikoiyskiem u 
przez pomocn’ ka naczelnika służby ruchu kolei 
Poł -Zachodnich inżyniera Nicwieżina.

W iem yj.— D. i i - g o  stycznia przj?bj?ł gc- 
neral-gubernator turkiestański, spotykany przez 
władze i deputacj?e od ludności

B ukareszt. —  W obec zbliżającj-ch się w y ­
borów rząd w odezwie do w j'borców  oodaje 
program  swej działalności. Projektow ana jest 
Wzajemna asekuracj?a robotników, polepszenie 
warunków pracownikom roinj-m, ulepszenie 
przez adn:iniscracj?ę środków komuni^aem, roz- 
w?ój żj-cia ekonomicznego kraju oraz reorgani- 
za'cya armii.

SerajewO- —  Sejm . Podczas rozw ażania 
p_aw a o kasach pocztowo-oszczędnościowych, 
w ym agającego gw aran cyi środków m iejscowych, 
referent Serbskicz wskazał, iż w yw ołane przez 
rozkaz cesarski utworzenie kas jest pogw ałce­
niem konstytucyi, ponieważ władza w ykonaw ­
cza w kracza w kompeteneye instyturyi praw o­
dawczej W yjaśn ien ia przedstawiciela rządu w y ­
wołały burzliwe protesty serbów, Chorwatów i 
muzułmanów.

Zagrzeb. —  Sejm . Pomimo op ozycji ze 
stronj? koałicyi odoyły się w ybory delegatów 
do parlamentu w Budapeszcie. Posiedzenie by­
ło nadzwyczaj burzliwe. W  w j’ borach brało 
udział tylko 17  stronników rządowych i 20 
w iryłistów , którzy w?j?brali 3  członków izby p a­
nów o~az 40 deputowanych, w tej liczbie 15  
umiarkowanych członków koalicyi.

H aga.— Z  powodu podawanych przez pi­
sma wiadom ości, jakoby rząd francuski polecił 
sw ym  ambasadorom podnieść spraw ę ufortyfi­
kow ania Y lissingenu, holenderska ageneya te­
legraficzna zaczerpnęła ze źródła w iarogodnego 
wiadomość, że am basador francuski w Hadze, 
jakoteż inni am basadorowie francuscy otrzjmia- 
ii od Pichona polecenie oznajm ienia, że Pichon 
jest pełen jaknajlepszj?ch chęci.

P aryż  .— Clementel przedstawił do biura 
parlamentu referat w spraw ie budżetu m inister­
stwa w ojny, w któiym  wykazuje konieczność 
skorzystania z postępu w dziedzinie przemysłu 

nowj-ch odkryć naukow ych, a w szczególnoś­
ci w dziedzinie radiotelegrafii aerostatyki i a- 
wiatyki, co spowoduje nowe w ydaiki. Poró- 
w nyw ując budżety w ojenne F ran cyi i Niemiec, 
referent dochodzi do wniosku, że Francj-a po­
dążała tj-lko za Niemcami, pozostawając nawet 
w tj?le. Budżet m inisterstwa w ojny n a rok 1 9 1 1  
przew yższa takow y z r. 19 10  o 28 mil. franków.

B erlin .— W  komisj?i budżetowej minister 
m arynarki oświadczył, że konsum eya alkoholu 
we flocie i w dokach zmmejszj?ła się znacznie.

B erlin .— -W fabrj-ce Siem ensa i Schucker- 
ta zbudowano najw iększy w świecie dirigeable 
bez tw ardego szkieletu, zaopatrzony w dwie 
gondole m aszynowe z dwom a motorami o sile 
12 0  koni parow ych  każdy i z trzecią gondolą 
dla pasażerów . W zloty próbne udały się.

Bofid —  Rząd zaciągną! u przem ysłowca 
Bałabanow a pożj?czkę w kwocie 5,800,000 na 
budowę linii kolejow ej „R adom ir— D ubnica" dla 
ułatwienia ekspłoatacj?i lasów R iłosdagu, roz­
poczętej przez Bałabanow a kilka lat temu. B a- 
łabanow  odstąpił sw ój kontrakt bankowi lon- 
djmskiemu, który dostarczył pieniędzy.

ChsńkcU.— W skutek przedsięwziętych przez 
władze chińskie środków rozruchy zostały stłu­
mione. Panuje spokój.

Urmia.— Do konsulatu tureckiego przyw ie­
ziono działo górskie.

Urmia.— W edług inform acyi, otrzym anej z 
Sułduza. turćy postanowili wypłać 10 0  ask> tów  

dwie arm aty do w?ąwozu Kizdir-M ederesi, sta­
nowiącego jeden z ważniejszych punktów stra­
tegicznych między Sułduzem i Urmią.

ParVZ. —  S p raw a  wicem inistra finansów? 
L afevre 'a , oskarżonego o potwarz w druku, bę­
dzie rozpatrj’w ana dn. 22 stycznia. W  celu za­
bezpieczenia bezstronności sądu, L a fevre  przed 
rozpoczęciem rozpraw  sądow?ych opuszcza sw o­
je  stanow isko.

W aszyngton.— Do senatu wniesiono pro­
jekt praw a, zaw ierjaący przepisy, dotyczące 
imigracj-i i składający kompletną odpow iedzial­
ność za im igracye na towarzj?stwa żeglugi. P ro ­
jekt praw a przewiduje surow e karj-, naw et a- 
resztowanie okrętu, za bezprawne wysadzenie 
na brzeg cudzoziemców .

C H Ł L M  Z B O Ż O W A .

(Telegram sp ecyaln j).

Noworosyjsk. — Usposobienie stałe. Pszeni­
ca kubanka 9 rb. 70 — 9 rb. 75 kop., garnówka 9 
rt. 70 — 9 rb 85 kop., żyto 6 ?-b. 30 — 6 rb. 50 
kop., jęczmień 6 rb. 60 — 6 rb. 65 kop., kukurydza 
5 rb. 00 — 5 rb B5 kop,

Rewel. — Usposobienie stałe. Pszenica ro­
syjska r rb. 04 — r rb. 08 knp., zj?io 80 kop.,
owies zwyczajny 63 — 65 kop.

Ryga. — Usposobienie stałe. Pszenica rosyj­
ska 1 rb. 08 i pół kop., żyto 79 — 83 kop., owies 
zwyczajny 65 — 66 kop., siemię lniane 2 rb. 38 — 
2 rb. 40 kop., makuchy 1 rb. 14 — 1 rb. 15 kop.

Czyafopcl — Z żytem usposobienie niestałe, 
z pozostałem zbożem bez zmiany. Żytt suche 55— 
56 kop., owies stithy 74 — 77 kop., mąka żytnia 5 
rb. 80 '-op., hreczks 53 — 56 kop

Petersbts ll Kalasznikowski giełda. Uspo­
sobienie z pszenicą i z żytem spokojne, k mąką — 
stałe.'

Gtel »kaf

Dnia 12  Stycznie 19 11.

o Renta Państivow a.................................. 95
41 fciLo L isty  zast. K ijow sk. B. Ziem 9 ' r. 1
41 ?° 0 L isty  zast. Połtaw . B . Ziem . . . 9 iV ,
5°/0 Pożyczk. prem . 1864 r ......................... 4741/-
5°0  „ „ 1866 r .........................
5 % Obi. prem. Szlacli. Banku. 335' 1
A kcye Petersbursk. Międzynar. Kom ere 539

„ Pelcrsb. Dj'.skont.-Pożj?czk. . . 53ó
„ R ósyjsk . dla Handlu Zew . . . 43 i'/^
„ T -w a O dlewni stali „Sorm ow o" H ó '.-
„ Brańsk. Pab. S z y n ..................... . 1481/-
„ Poł.-W sch. kol. żel........................ 253
„ P u i i i o w s k . ...................................... 146
„ Bakinsk. T  i\?a Naftow. . . . 266
„ K ijow skiego Banku Ziem skiego
„ R os Tow . kopalni złota . 1 1 3
„ Kol. fabr. m a s z y n ..................... 233

M K. W or. k o l............................... __
,, Mosk. W indaw . R yb . kol. żel. 172^/2
„ Mosk. Kazań, k o l e j ......................
„ Don Ju rjew sk . T ow . met. . . 283
„ „ H a r t m a n " ......................................

50'c Pożyczka 1905 r ..................................... ioż—1045 '2
5° 0 » 19^5 r.................. io 4! 8
5 1 c św iad ectw a  w łościańskie . . . .
5" Pożyczka 1908 r ......................................

Usposobietiie z walorami państwow?ynr spo­
kojne; z premiówkami csDałe.



D Z I E N N I K K I J O W S K I M IT

UG O  O J E T T I .

CZERWONY DOM.
(z włoskiego)

Pew nego wieczoru w ubiegłym  maju, w 
W enecyi, poszedłem do kaw iarni F loryan a,
wspólnie z trzBfn?. jeszcze malarzami, przj-jaciól- 
uii moimi. Cnłód p anow ał na dworze' . deszcz 
padał, więceśm y opuścili odkryty krużganek i 
schronili cło wpatrzą kaw iarni. Piotr Rattoli, 
rzym ianin, inaczej zwany „ l ’ t p p ó “ oznajmił 
ram , że otrzrtnc.l kartki; z pozdrowieniem ot) 
Gu.StuWff MlCii'.'.

A cV  Ndcidi! Cii sio z nim dzieje? 
■ ni;.m g-i zabii, prdwda?
— L ir  scofsyoniz.r.i, a żona.
— Qi.fr.ił sic; [)odobno z włośeianką?

SC. .

N aturaln ie— z właścicie lka  czerw on ego
dom u.

:r?i,

—  C o to jest ten czerw ony  dom.J
—  K to  z w s s  przypom ina sf^Jie jed en  z 

k ra jo b ra z ó w , a raczej ją d v n v  mój kra jo-
zn a jd u jący  się  na w y sta w ie  narodowej'.'’ 
W sz y « cy  p:yme'!ceie? Mocno mnie Lo»

—  No, u!c;c przypom nicie  sobie i to z a ­
pewne-, że w y o b ra ż a  on w ioskę  g ó r s k ą  g iom a-  
«.!«; nędznych ciiat c iem nych , za mostem i za 
czerw on ym  domem. O w  dom czerw ony , gdym  
g o  przed dziesiątkiem lat m alował, by! w ła s n o ­
ścią. gospodarza ,  który  sit zw ał Cappottełla ;-  o- 
bronie za.i |i>wit;icnbir należyć do G u s ta w a  Mi- 
caii, z ra cy i  ożenienia się  n a s z e ®  kolegi z c ó r ­
ka owego* go spo darza ,  przed dziesięciu laty. 
Pani Micalt ma imię K la r a  —  skojarzeniu  tego 
m ałżeństwa jam  winien.

—  O pow iedz nam tę historyę.

I Peppe Rattołi, bez zwłoki, tętni słow y 
rozpoczął:

—  W  kwietniu, 1896  r., szczęśliwym w y ­
padkiem, odkryłem Borgosanto, w dolinie Ne 
ra. Z  polecenia pewnej firm y szw ajcarskiej, 
podróżowałem po środkow ych W łoszech, szki­
cując drobne akw arelki, w celu reprodukcyi ich 
putem w kartach’ ilustrowanych. Płacono mi 
po 50 lir za akw arelkę, prócz tego koszty z w ra ­
cano. D la szw ajcarów  i dla mnie, była to cena 
wprost bajeczna. Z  Torni, wehikułem o dwóch 
kołach, udałem się do Papigno, krążyłem nad 
jeziorem Piediluco ^powinnibyście tam w szyscy 
udać się na studya m alarskie, bo dla tego, kto 
się tam nie ożeni, to istny raj) i wkroczyłem  
w wąwóz rzeki Nery, gdzie ujrzałem w ysoko 
wioskę tak ciemną, wśród szarych skał, że zda­
w ała się jakby przez chmury zaciemnioną. Od 
jeziora Piediluco, ku dolinie N era nieustanni 
ciągnie cała pro^esya chmur. Dojrzałem zas 
ową wioskę tylko dzięki porze połudmowej i 
dzięki temu, z dwóch czy trzech kominów 
buchał dym, gw oli gotow ania fasoli i bobu na 
śniadanie. G iiy nie dymią kominy, a idzie się 
dołem nad rzeką, która poh skuje^ pianą i szu 
mi, wtedy nie podobna odróżnić w ioski od 
skał ją  okalających'. Pźdkłerti tedy sobie na po­
ciechę: „tak brudnych wiosek nigdy, w Szw aj 
carri nie spotykałem 11 i, zostaw iw szy w dole 
wehikuł z chłopcem, szkatułkę, zaw ierającą far 
b \ , zaw iesiw szy na sw ych plecach, rękami i 
nogami począłem się wspinać ku Borgosanto. 
Tam widok staw ał się piękniejsz}-. Najprzód 
dochodziło się do mostu— most unosił się nad 
strumieniem, który wtedy, w iosną, wysechł, w 
jego zaś łożysku porosła traw a, pełna gwiaz- 
doszów białych i żółtych, jaskrów  i anemonów 
dzikich— wszystko to w yglądało, jak  olbrzymi 
kosz kwiatów . Na lew o od mostu widniała ta 
ma na wodzie i czerwony dom, odbijający się 
od gó ry  do dołu w przezroczu wodnern— dom 
mieścił w sobie austeryę i młyn. Po praw ej 
stronie mostu widniała wioska i droga; w głę 
bi wioski wzr.btil się kościół z dzwonnicą, u- 
szkodzoną od uderzenia pioruna; przypominam 
też sobię. jedyny w niej d/won zaw ieszony na

czemś, co przypominało widła, a co składało 
się z trzech belek. Przed kościołem znajdował 
się dół szeroki na dwadzieścia kroków, który 
z jednej strony napełniony był błotem, służą- 
cem dla nierogatych stworzeń; te, o zachodzie 
słońca, w racając z lasków kasztanow ych ścież­
kami wiodącemi do Yiioski, i w ciskając- się po­
między nogi mieszkańców, staw ały się istotrijA  
mi panami Borgosanto.

Nie unosząc się skrom nością, mogę po­
wiedzieć, że w przeciągu pięciu godzin i jam  
się stał panem tej wioski, bo podziw górali na 
widok mej malarskiej robotjy nie miał granic; 
w największem  skupieniu oczu nie mogli oder- 
w aćjod  moich palców, pendzli, farb, kartonów 
i wody, jak gęlybym spełniał jakąś czynność 
czarodziejską. K iedym  zążądał szklanki wody 
od jakiegoś chłopaka, ten się rozpłakał i, od 
chodząc, omal się nie przeżegnał. A kw arelka, 
którą wtedy szkicowałem , to bez zmiany pó­
źniejszy mój obraz; we drzwiach też austeryi 
widziałem grom adkę ludzi gw arzących z gospo 
darzem i jak gdyby naradzających się*< nad 
niebezpieczeństwem, grożącem im ze strony 
nieopatrznego śmiałka, który pozwala sobie 
przyglądać się domowi i wiosce i m alować je. 
Na chwilę krótką ukazała mi się ładna jakaś 
blondyneczka z pierwszego piętra, lecz tej go 
spedarz szorstkim ruchem kazał się cofnąć, co 
uczyniła, zatrzaskując okno w moich oczach. 
Skończyło się jednak na tern, żem ich. ugłaskał. 
Na wszystkie możebne tony opiewałem w tym 
celu piękność ich kraju, obiecałem sprowadzić 
do nich innych malarzy, z dziesięć osób- zapro 
siłem na poczęstunek, wreszcie uroczj ście roz 
dałem jałmużnę złożoną z 50 centymów. Przed 
mym wyjazdem  gospodarz pokazał mi dwa 
pokoje, które m ógłby mi w ynająć i wetknął za 
ramę małego lustra, między . dwie nieżywe 
muchy, mój bilet w izytow y. Pudełka z farbami 
brakow ało mi.

Kazałem  je  znieść na dół mojej córce 
oświadczył gospodarz nader usłużnie.

Istotnie, spuszczając sit; na złamanie k ar­
ku, po drożjrnce stosow nej dla kóz, spotkałem 
dziewczynkę, widzianą wów czas w oknie.

dole?

—  Czy jesteś córką gospodarza?
—  Do usług pańskich.
—  Czy pudełko moje z farbami już na

—  Nie, proszę pana. Ojciec dał mi tylko 
jakąś drew nianą walizkę i tę wręczyłam  w o­
źnicy.

N aiw ność tę, oraz uprzejmość, w yn agro ­
dziłem srebną póllirą i dowiedziałem się przy- 
tem, że dziewczę miało imię K lara .

Jakże mi później zaciężył na sumieniu, 
względem przyjaciela, ten srebrny pieniążek!

W  owe czasy, G ustaw  Micali odwiedzał 
mnie codzień w mojej pracow ni, sąsiad ow ali­
śm y bowiem z sobą, pod 3 3 , przy ulicy M ar- 
gulta. Ojciec G ustaw a był bogatym  piekarzem—  
posiadaczem trzech pieców w centrum Rzym u, 
z czego miał pieniędzy, ile chciał. Lubił się 
chwalić teni, że piefw szy wprowadził w użycie 
po 70 roku, w Rzym ie, małe bułeczki wiedeń­
skie. Fon lew aż ja  jeden pojmowałem znacze­
nie polityczne wprowadzenia podobnej nowości, 
przeto dla mnie żywił szczególniejszą życzli­
wość. Kucharkę miał doskonałą. G ustaw ow i z 
zupełnym spokojem pozwalał poświęcić się 
sztuce, tcinbardziej, że Gustawą będąc pejzaży­
stą, jak  011 twierdził, unika przez to niebezpie­
cznych modelek. Pod tym względem pan M ica­
li liczył "ślę do nieprzejednanych —  modelka w 
jego  oczach była istotą zepsutą i bezwstydną. 
Może się więc sobie G ustaw  oddać sztuce, b y­
le nie znał modelek. A  Gustaw słuchał ojca 
sumiennie. W  owej również epoce Gustaw 
stał się zapalonym  secesyonistą. Może mu się 
zdawało, że modernizmem techniki zatrze nazbyt 
mieszczańskie pochodzenie swoich pieniędzy, 
dość, że nie pozwalał nikomu w swem  otocze­
niu żartować ze swoich pieców i ze sw ego se- 
cesyonizmu. Zdarzyło się na w ystaw ie sztuki i 
kw iatów  we F lorencyi, że nie chciał się od- 
kłonić Telem akow i Signorin i, bowiem tamten 
przed jakim ś jego  obrazkiem ośmielił się zau­
w ażyć z prostotą: „ N o n  d e  s o l o  p a n e  v i -  
v i t  h o m o * .  H ojną dłoń otw ierał dla seces^o-

nistów jeno. Mnie jednemu było to darow anem , 
żem do nich nie należał. Pomnę jednak, że 
kiedym potrzebował odeń pożyczki, jakich  50 
lub 10 0  lirów , na zapłacenie kom ornego, to mi 
wystarczało zam alować róg płótna w ielką ilo­
ścią plam w barwach dopełniających. W zru­
szony ofiarow yw ał mi sam całą zaw artość swej 
sakiewki.

Przez wdzięczność jemu tylko samemu 
odkryłem istnienie Borgosanto. O w a akw arelka 
udała mi się najlepiej ze wszystkich studyów  
w podróży um bryjskiej, dlatego nie odesłałem 
je j do Szw ajcarv i. G ustaw  wpadł w zachw yt.

—  Ach! cóż za w spaniała czerwoność te­
go domu— niesłychana! Rozłóż obok sukno bia­
łe, a nabierze tonu czerwonego. Niebo, z do­
datkiem ultram aryny, zamieni się w purpurę, a 
czarna skała powinna być fioletową. Zieleń la ­
su w ,głębi powinna być żółtą. Cudowne! T a ­
ka samotnia pensow a, zawieszona u szczytu 
gony, wśród niebios, ga jów  i wód! Powiedz 
czy tylko czerwoność domu tego jest naprawdę 
taką? W szystko mi się zdaje jedną plamą czer­
woną!

Kazał mi następnie przysiądz, że nikomu 
na święcie nie wskażę adresu tego domu i pod
koniec września, uprzedziwszy w łaściciela,—  
wyruszyliśm y. Przybyliśm y wieczorem, przy 
świetle miesiąca. Rzeka N era toczyła srebrne 
fale w iród olch i wierzb szarych i czarnych; 
czerwona austerya w białem świetle w yd aw a­
ła się istotnie różow o-iioletow ą i w yglądała jak 
obłok na zachodzie, m ogący się rozpłynąć lub 
rozwiać za chwilę. Na czele mostu żółta latar­
nia obrzucała gorącem światłem róg domu, jak- 
b j odbłyskiem pożaru, a w toni wodnej, zam­
kniętej, przeglądał się księżyc, dom i latarnia.

G ustaw  biedny na ten yridok wpadł w 
szał— począł rzucać tak niemądre w ykrzykniki 
i w ypraw iać tak nieporządne skoki, że gosp o­
darz patrzył nań z przestrachem.

(D. c. n.)

R E D A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y

TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI.

U L A
wykony w. różnych ubiorów w domu dla osób niezitających kroju. 
B L U S Z C Z
(za drobna opłata). ~

najpoczytniejsze i najobszerniejsze pismo pośw ięcone spraw om  kobiecym  w  D zia le  
M ód dostarcza oprócz 26 ta b lic  k ro jó w  rocznie, p a ry s k ie  f o rm y  b ib u łk o w e

--------------------------- A d res adm inistracvi Bluszczu: W arszaw a, N ow y-Św iat 41.

# Dom Handlowy Ś jjŁ
^ 5 ?  222

i  J .  I W A N D L
H r-e s z c z a ty k  4 2 . T e le fo n  7 64.

K o n i e c  s e z o n u ]
Ceny na rzeczy

n a

z KARAKUŁÓW, NURKÓW i KOTIKÓW

są znacznie zniżone.
Kijów, "
K ij  >zczatyk Ni 5 m, 29  

telefon 2 9 -7 0
tW Ł A Ś C IC IE L E : F E L IK S  M1Ł O B Ę U Z K I I T A D E U S Z  O SIŃ SK I).

Poleca po cenach umiarkowanych materyały budowlane, jak: 67

SlarjJaę  d a c h o w ą  z w y k łą  i a c y itk o w a n ą , papę dachową, farby olejne i sm ołowcowe. 
W ę g ie l k a m ie n n y  D o n ie c k i i O ą b ro w ó e c k i, k o k s , a n tra c y t .
Lampki elektryczne zwykle i cyrkonówki. N a sio n a  p a s te w n e  b u ra c z a n e .

|] Multipiikatory do pieców, osuszające pomieszkania, do 50 proc. oszczędn. opał.
W s z e lk ie  k o m is y  i z ło c e n ia .

Kóża aromatyczna. Konwalia aromatyczna, aromatyczny.
Znakomita nowowYnaleziona B B T K f .  W? 226
woda koloi-.ska fabryki K - Ł B W * i _ « T E

otrzymana u 8C, i i a w i w s k | e g o 9 K g M g c z a t y k  2 3 .

F a b ry k a  W y ro b ó w  M e ta lo w y c h

Michał Bukowiński
w  K IJO W IE.

M u  ianwn - n f lo i
LUNA

Najnowszej konstrukeyi.
Efektow ny w ygląd .
Duża siła  światła.
Mały rozchód nafty.
N adćr łatw a obsługa.
D ługotrw ała spraw ność. 20077

Cenniki gratis -  franco.

A i l r o c '  Krsszczatyk 5. Tek 9 -27  i 25-13.
f i l i i  D O . T e legraficzn y „ E m b u  -  K i jó w ’ 1.

L. ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI
K ijó w , K r e s z c z a t y k  2 5 .

p o,,. O R K I  P A R O W E J
L o k o m o ty w y  -  S a m o c h o d y  dwu cylindrow e 
systemu „Com pound" A m erykańskiej Kompanii

A d v a n c e
o 26 i 35 s iła c h  n o m in a ln y c h .

Z pługam i parow ym i fabryki D e e r lub E m m e rs o n a . Szczegóły 
i kosztorysy na żądanie. 212

Od dnia 7-go do 15-go stycznia r. b.

pozostałego 

zimowego
176 i r z e c z y  do p o d ró ż y .

Dom Handlowy J. USENKO. ® $ s r  Prorezna Nr. 2 .

S . M AR D EN .

WOLA 
i POWODZENIE

Cena rb. i kop. 20.
1  słabe, bezwolne, skazani: na w ym arcie narody przejdą

'•i,m Ą tiL  wobec t; i książki. A le te, w których piersiach kipi pło- 
;i: v . ::.y 1 do życia, oczy roztęsknionc są do przeszłości, któ­

rym! nu za rwir się w każdym momencie, w każdej godzinie ku 
światłu, kti górze, widzieć będą w ti 111 dziele ccnnv przewodnik 
pn nicMy::l;u:ii:_- trudnych, gościńcach źvcia, źródło skąd można 
<;nćrpac w iarę w sw e siły, w  sw ą przyszłość, i w niezwalczoną po- 

jge pruev.

P. M U LFO R D .

Przeciw śm ierci
\Vvd. l i i  [[,000 tvs. R b  1.20.

R E M Y  DE G O U R M O N T.

^Fizyka /Miłości
Cena 1 rb. kop. 60.

W  dziele tym słynny pisarz francuski, jeden z najoryginal- 
moj.zYch przedstawicieli młodej F ran cji, w dziwnie głębo­
ki i i .uiuh rozwiązuje \vi- eznie ciekaw y i wiecznie n o w
prnbieu at miłości i rozszerzając go na e-fłą naturę wśród tysiąca 
nadzwyczajnych faktów i przedziwnych szczegółów. 68

Nadzwyczajny urodzaj buraków
będzie r.rał każdy, kto używa do p o d nie sie n ia  w y d a jn o ś c i g le b y

kainit 3 0 °|o ii 4 0 °|o ^
S O L E  P O T A S O W E  I S T  A S S  F  U R C K I  E.

liOutać można we wszyst. skład, maszyn roluiez., nasion i sztucz. nawozów.

4 Prorezna 4

odu-gob.m.
w ozdobnych wazkach terakotowych

TORTY '
na tacach terakotowych (od 2 rubli) 
bez żadnej dodatkowej dopłat'" ty lk o  
w  C u k ie rn i „M A R O U IS E ” , VI o-
dzimierska róg Proreznej. 90

■ K re s z c z a ty k  29, w p ro s t  P a s a żu  —— — — — —

W  B ła w a tn y m  D om ie

S m  A .  S u p p u r o  i  M L  L m  P o p i & t : n
od io-go stycznia w  ciągu 7 dni 102

^Wielka ^Wyprzedaż
jedwabnych, wełnianych i bawełnianych towarów, a także

S U K IE N  O D P A SO W A N YC H  I SPÓ DN IC —
z rabatem od 10 proc. do 50 proc.

R E S Z T K I Z A  P O ŁO W Ę  C E N Y .
K r e s z c z a ty k  29, w p ro s t  P a s a ż u . --------------------

Jtnizr
tylko 3 dni

Krawcowaw w  n  w  mająca gust po­
szukuje pracy dziennej lub stałej Ła­
skawe ofęrty „Dzień. Kijów.1 „Kraw ­
cowa11 216

trwać będzie

w  magazynie bie­
lizny i kapeluszy

99

K re s z c z a ty k  31

Z powodu zwinięcia firm y 
• •

by nabyć bieliznę, kape­
lusze, krawaty, torebki, 
portmonetki, pugilaresy,
perfurneryę, rzeczy do 

podróży etc.

JMlOmL!!!..
n ie b y w a ły  ó ro d e k

do prania bielizny
gdyż, używając go 
mepotrzeba prać 

■g bielizny, a tylko 
M wymieszać i prze- 
g płukać w  zimnej 
”  wodzie. Obiaśń na 
O etykiecie. Ząd. w  
N skład. apt. i mydl. 
V Sprzedaż w  Po) - 

Ros. T-w ie Hadlu 
To w ar.  Aptecz. w 
Kijowie. 162

Przybory do podróży U,£r,
sery, tmrn-aly na broń i aparaty fotograficzne i t. p. 
N a jt a n i e j  Unm l/l i  U n v a r !i (b. w spółpr. Nisse- 
w zakładzie fi CIII J  Aa i l l l f  Cl □ rta i Wftrtzl i S-w ie 
w Wiedniu). Kreszczatyk Nr 38 w podwórzu. P rzy j­

muję reperacye 1 zamówienia. Robota elegancka i mocna. 202

M a g a z y n  m o d n y c h  i b ła w a tn y c h  to w a ró w
DOMU H AN D LO W EGO

Br. N. i M, LEPEJKO i S-ka
K re s z c z a ty k  N i  4 0 , te lefon  2 6 -6 5 .

Ma zaszczyt zawiadom ić szanow ną klientelę, że wyznacza

Wyprzedaż
w dnie 11, 12, 13 i 14 stycznia r. b.

103

3 d a m sk ie  k o s zu le  z a  3 r b .,
uszyte z eien. biał. trwał, płótna, o- 
zdobione haftami i wstawk. ażtirowe- 
.ni. Bardzo eleg. i najnow. fasony. 
Także w ysyi. 3 męskie koszule, albo 
męskie kalesony 7. takiegoż płótna 
za 3 rb. W ysył. za zaiicz. pocztową 
bez zadatku. Z a  przesył, dodaj, się 
75 kop., na .Syberyę różnica wagi. 
Przy zamów. 6 szt. przesył, na nasz 
koszt Ad^ps: A. Kiwnian, J.ódz
.\L 126. J. 87

„Biuro pracy” d^ mZ
Żytom ierska 8, telef. 1788 Rckom end. 
nauczycielki, bony, oficyal., rzemiosłu, 
i wsze lką służbę domową. Przy biurze 
wspólm itszkanie dla szukających p ra­
cy m łodych katoliczek p. n. „.Schro­
nisko św. Ja d w ig i'1. I 2774

Sprzedaje się cielna
rasów., krowa i ja łów ka Lw ow ska 58.

‘99

G o to w y  u s z y t y  k o s t y u m
za 5 rb. 25  kop. t5o

Z a m ia s t  14 r b .  ty lk o  za  5 
r b .  25 kop. w ysyłam  za zalicz­
ką pocztową, beż zadatku, gotowy 
kostyum, składający się z m ary­
narki tna dobrej podszewce), ka­
mizelki i spodni, uszytych w edle 
ostatniej mody z dobrego trw ałe­
go w ełnianego m ateryału angiel­
skiego szewiotu. K o lory  czarny, c. 
granat., bronz. i oliw. W ysy ła  się 
w  nast. rozmiarach: 44, 46, 48, 50, 
52. Kostyum  w  lepszym  gatunku 
6 r b .  25 kop., przesyłka 55 k. 
P rzy  zamawianiu 3-ch lub więdcj 
kostyum ów przesyłka na rachu­
nek firm y. Bez ryzyka, pełna 
gw araneya; jeżeli się nie. podoba 
przyjm uje z powrotem. 7 liliow ie­
nia adresow ać: Łódź P. fabrykan­
towi Zygmuntowi Rozentalowi.

Kijów, Micha­
łow ska N“ 6. 
T eR fo n  25-15.

W vkon y wa

klisze dla ilustracyi
iuj cynku, mosiądzu i miedz:. 18566

K r a w c o w a ' ™ ^ ^M  "  • *  kończenie w y ­
tworne. Kreszczatycki zaułek 9 -27

73
S p rz e d a je  się  m a ją te k  polski
176 clzies. blizko kolei, podolskiej g. 
winnicki powiat. Szczegóły i w a­
runki u plenipotenta w łaściciela, a- 
dwokata przysięgłego K. Kom piel- 
skiego. M ichiijlowśka 11 ni. 1 od 5 
do 7 g. wieczorem . 1 15

r i - t r i n h n o  zdolna bieliźmarka. No- 
rU ilŁ b U lla  w a N s I m. 19. 2 1 1

Mleczarnia 1Ś E 5?  ŁopgoT."“  217
I ż  i-, r. I-. o  t*II/" u  śred. lat poszuk.

ł i  m iejsca od zaraz
świad. ma dobre, zna się na kuchni 
dob. W .-W łodzim ierska 38 m. 14. 221

DRZEWO OPAŁOWE
Skład S. Piotrowskiego w  K ijow ie na 
Przystani Teł. 223J . Ceny najniż­
sze. Drzewo najlepsze. 19819

Do W a r s z a w y
p r z y ja z d y  z b y te c z n e .

Załatw ianie spraw unków  w  firm ach 
rolniczych, handlowych, przem ysło­
wych, interesów w  biurach, zleceń u 
osób prywatnych. W arszaw a, K a ­
mieniecki, Krucza 22.__________ 21020

W y d z ie rż . fe rm a  2 0 0  d z .
w  tej ilońei 80 dz, egrodi « w o v i .
dla rolnika m ogąc prow. praw id ł. 
gospodarkę ogrodn. Sw iatosław ska 
2 — 25. T e ł. 29-64. 84

U z d o ln io n a  kraw cow a poszuk. zaj. 
na wyj., pos. licz ref. O ferty Adm . 
„Dzień. K ij.“ sub. H. W . ib i

Z g u b io n y  ridicul z listem adreso­
wanym do Rzym u, w  nim sto rubli. 
Proszę o zwrócenie go za w ynagro­
dzeniem. W .-Żytom m rska 29 m. 4. 
Zapolskiej. 173

O c n ł t f ł  w  ^re dn- w ieku poszuk. 
L - z h D k jł l  mieis. na w ieś do dzieci 
(może przyg. do młod. klas), umie 
szvć, zarz. mał. go sD o d . Fas ów  gub. 
kij., dom p. Popii l dla M. K. 172

O . „ u  „  intelig. z K r ó l .  poszuk. 
J i U l J c l  rn;ej j 0 zarządu gosp. 

wiej. lub. miej., pos. dob. św iad. Ż y ­
wotów gub. kij., w. S k a ła  p. Bara- 
nieckiej dla M. B._________________182
D  . |  |T „  7 zagraniez. wykszt., po-
Ł U l K d  siad pols., franc., niem., 
posz. pos. naucz iem i pl. lub do to- 
warz. Listów. Nesterowska 2 1 m. 3.

H 5

K u c h a r z
z dobremi św ia d e c ^ a m i poszukuje 
posady %v m ieście lub na w si. A d res: 
Łuck gub. wołyńsk. dotr Dmuchow- 
skich, Jakób M arcinkowski._______ 184

10C— 350 dzics ziemi m ają­
tek separat. budyn­

ki, woda. K ijów., Podoi., B esar. gub 
polak chce nabyć W ielka-Źytom ier- 
ska Nb 24 m. 7. K. D. 186

l -s z a  Kijow#« ha
S a la  L ic y ta c y jn a

Kreszczatyk Nb 27 w prost Proreznej.
L ic y ta to r  m ie js k i podaje do 

wiadom ości, ze dn. 14 stycznia od g. 
12 w  połud. odbyw ać się będzie l i -  
c y ta c y a . Przedmioty przeznaczone 
do sprzedaży oglądać można codzien­
nie od g. ro rano do g. 6 w. 19 :

H n t P 7 p h T l f l  nauczycielka, p o - 
r U l l i o U H d  siad. franc. lub

niemiecki jęz. na wyjazd. W łodzi­
m ierska 49 biuro M orońskiegc 190

Potrzeb, korepet. p^siad.
łacinę i grekę do ucz. 6 kl. Mało- 
\Y todzimierska 50 m 7. 195

Potrzebny
podarczy z wynagrodzeniem  10  rb. 
miesięcznie i utrzymaniem. Reflek- 
tanci zechcą nadsyłać oferty i kopie 
św iadectw  pod adresem : Z  arząd m a­
jątku Ożenin st. D. Żel. P.-Zach. 205

W i i t n O i m
w  K R AK O W IE

będzie od 1 lutego 10 miejsc wolnych
dla dzieci od lat 6 do 12, m ających 
uczęszczać do szkoły elem entarnej 
lub przygotow awczej, albo te do I 
i 11 kl. "Gimnazytim realnego im X> 
S ta n . K o n a rs k ie g o  z prawem  
publiczności, przy samym  internacie 
istniejących. Opłata miesięczna 40 
rubli lńform acyi udziela, kollegium 
X X. Pijarów w Krakowie. 192

Z d o ln y  ro ln ik , kawaler w śred. 
w ieku z długolet. prakt. i chlubnemi 
św iadectw am i poszuk. posady rządcy, 
ekonoma lub kasyera. Oferty upr. 
nadsvl. do handlu A . Jabloń-TGgo w  
K ielcach  dla „R oln ika". P3

D ru karn ia  P o R k a  w  K i jo w ie , . id ira TŁre=”rRz"'ł .T  N v jje .


